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TADEUSZ KRAWCZYK

ośrodkom 
uroczysto- 
materiały

miesiącu listopadzie 
zwycięskiej obrony

Nie płacz. 
Odchodząc 
Bo widzisz

vn słuszność i nle- 
Sprawy, która jest

Życie polskie 
na obcej ziemi

W nr. 38 „Polski Walczącej” pisaliś­
my o uroczystości poświęcenia sztandaru 
Stowarzyszenia Katolickiego im. św, Sta­
nisława Kostki i wotum z obrazem Mat­
ki Boskiej Jasnogórskiej w Amiens we 
Francji. Dziś wracamy do tej pięknej i 
wzruszającej uroczystości, reprodukując 
zdjęcie sztandaru i uczestników święta, 
zgromadzonych przed piękną katedrą.

Należy Polakom z Amiens pogratulo­
wać przywiązania do wiary i patriotyz­
mu i postawić jako wzór innym środowi­
skom polskim.

przed ostateczną ioh lik- 
ramach komunistycznej 

Komuniści nie ohoą 
do swego grona partii 
ludźmi, których uznają

Koniec września i początek paź­
dziernika obfitowały w Polsce w 
wydarzenia polityczne, znamionujące 
przyśpieszone tempo przygotowań do 
czystek wewnętrznych w partiach 
reżymowych 
widaoją w 
monopartii, 
przyjmować 
obciążonych
za niepewnych.

GRABARZE WŁASNEJ PARTII
Zaczęło się od koncesjonowanej

PPS. Jej pięciodniowe burzliwe po-
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Patrzymy na Europę jako na 
punkt, w którym się skupia cały 
ciężar sytuacji politycznej. Autor 
artykułu przenosi nas na Daleki 
Wschód, da krajów Wschodzącego 
Słońca, ukazując, że tam rozgrywa­
ją się wydarzenia równej, jeśli nie 
większej wagi.

, ,kadzichłopów” z BBWR — Kuli­
siewicza i Wronę) i zapowiedziała 
wytępienie w całym aparacie orga­
nizacyjnym SL „bogaczy wiejskich”, 
maruderów politycznych i wrogów 
demokracji.

Z innych powodów wyrugowano 
Józefa Putka ze stanowiska prze­
wodniczącego Rady Naczelnej. Ru­
tek był starym działaczem ludo­
wym, pozostawał w opozycji do rzą­
dów przedwojennych i wykazywał 
zawsze dużą niezależność w myśle­
niu, dochodzącą aż do warcholstwa. 
Oczywiście taki człowiek nie mógł 
być tolerowany na czołowym stano­
wisku w partii, wyznającej zasady 
totalizmu i posłuszeństwa wobec 
komunistów'. Opróżnione po nim 
miejsce zajął wspomniany Kowal­
ski.

kle poinformowana, zamieściła sze­
reg reportaży z tych krajów, które 
w' zupełności potwierdzają poprzed­
nie informacje.
DEMAGOGIA NACJONALISTYCZNA

Wiadomości te podkreślają przede 
wszystkim zastanawiające podo­
bieństwo argumentów i haseł propa­
gandowych, szerzonych obecnie przez 
komunistów z hasłami, jakie przed­
tem wysuwane były przez propa­
gandę japońską. Propaganda ta 
stara się trafić <jo uczuć narodowych 
i patriotycznych ludności, pomijając 
tymczasem sprawy społeczne. Jak 
kiedyś pod japońską okupacją, ha­
sło „Azja dla Azjatów” służyć ma 
szerzeniu nienawiści do Europej­
czyków i białych. W swrnjej akcji 
Sowiety mają o tyle łatwiejsze za­
danie, że poprzednią okupacja ja­
pońska i przebieg wojny na Dale­
kim Wschodzie w dużym stopniu 
osłabiły powagę mocarstw europej­
skich.

Komunizm w Azji przybrał szatę 
skrajnego nacjonalizmu. Stąd też 
np. w Sjamie, który nie był kolo­
nią europejską i zachow7ał niepodle­
głość. nie znajduje on pośród ludno­
ści tubylczej żadnego posłuchu. Agi­
tatorzy komunistyczni są w tych 
wszystkich krajach największymi 
wrogami imperializmu kolonialnego 
Francji, Holandii i W. Brytanii 
oraz najgorętszymi, fanatycznymi 
bojownikami o niepodległość. Wy­
strzegają się jak ognia poruszania 
spraw społecznych, atakowania klas 
posiadających.

Cel tej maskarady jest jasny. W 
tej chwili idzie o oczyszczenie pola 
z przeciwników, o wyrzucenie pań­
stw zachodniej Europy. Na walkę 
z ,,odchyleniami nacjonalistyczny­
mi” czas przyjdzie dopiero potem. 
CIEMNOTA WSPOMAGA CHYTRO1Ć

Nasunąć się może pytanie, jak 
to jest możliwe, że są jeszcze tacy 
naiwni, którzy sowieckie wystąpie-

KIERNIK JUŻ NIEPOTRZEBNY
Nie był również dla komunistów 

dostatecznie aktywny na stanowi­
sku przewodniczącego Rady Na­
czelnej fałszywego PSL — Kiernik. 
Trzeba przyznać, że robił, co. mógł. 
Za granicą wychwalał w'olność istnie­
jącą w Polsce (w czasie pobytu w. 
Ameryce), nie stawiał żadnego opo­
ru, gdy zamachowcy opanowywali 
władzę w PSL po wyjeździć z kra­
ju Mikołajczyka, Korbońskiego i 
Bagińskiego. To było dobre wów­
czas, ale dziś nie wystarcza. Teraz 
trzeba być 100-procentowym „akty­
wistą” i szybko przygotować PSL 
do wprowadzenia go w ramy orga­
nizacyjne SL.

Kiernik jak „murzyn, który zro­
bił swoje” musiał obecnie odejść "i 
ustąpić miejsca Wycechowi, który 
gorliwym służalstwem pragnie zjed­
nać sobie względy reżymu. Wpraw­
dzie jego samego, a także różnych 
Banachów j Krzyczkowskich czeka 
w' przyszłości podobny los, jak Kier- 
nika — ale dziś nie zdają sobie je­
szcze z tego sprawy i łudzą się, że 
w tym niesławnym „wyścigu pracy” 
ugruntują swą nietykalność.

W ten sposób komuniści opano­
wali już całkowicie kierownictwo 
wszystkich głównych partii bloku 
rządowego i teraz będą przeprowa­
dzać kolejne ich scalanie aż dojdą 
do całkowitej monopartii komuni­
stycznej, sprawującej w Polsce peł­
nię władzy.

Polska książką i pismo niepodległościowe sa pierwsza rzeczą po Chlebie powszednim

Przed rocznicą 
Niepodległości 

i obrony Lwowa
Miesiąc listopad od lat 30 przynosi 

nam wspomnienie tych dni pamiętnych, 
kiedy po długiej „narodowej nocy”, od­
kupiona krwią najlepszych jej synów, po­
wstała Polska do nowego życia.

Od lat dziewięciu obchodzimy rocznicę 
Odrodzenia w rozproszeniu, na obcej zie­
mi; od lat też jesteśmy jedynymi Pola­
kami, którzy otwarcie mogą ją święcić, 
gdyż w Polsce ani niemiecki najeźdźca, 
ani obecny rząd zdrady i zaprzaństwa 
nie pozwalały i nie pozwalają na obcho­
dzenie tego radosnego niegdyś święta na­
rodowego.

Tegoroczna, trzydziesta rocznica, każę 
nam, gdziekolwiek los nas rzucił rozgo­
ryczonych klęską, znękanych tęsknotą l 
rozłąką, ale wolnych i wierzących w 
przyszłość, zebrać się razem i wspólnie 
poświęcić chwil kilka w skupieniu rocz­
nicy odzyskania niepodległości. Nie dla 
smętnego wspominania dni ubiegłych, ani 
żałosnego rozpamiętywania obecnej tra­
gicznej sytuacji naszej Ojczyzny groma­
dzić się będziemy w dniu 11 listopada, 
lecz dla przypomnienia sobie celu naszej 
dobrowolnej tułaczki, który może w co­
dziennej trosce o Chleb, w tęsknocie za 
Krajem i Rodziną niknie nam z oczu; dla 
wzmocnienia wiary 
śmiertelność naszej 
Sprawą Wolności.

W tym samym 
upływa lat 30 od
Lwowa, która opromieniła pierwsze chwi­
le istnienia wskrzeszonego Państwa Pol­
skiego blaskiem bohaterstwa i chwały i 
stała się wzorem do naśladowania. '

Uroczystości związane z obchodem tej 
rocznicy powinny się stać pełną godności 
manifestacją naszych uczuć do „zawsze 
wiernego miasta”, deklaracją naszej nie­
złomnej woli przywrócenia go wraz z 
Wilnem i innymi odwiecznie polskimi gro­
dami Ziem Wschodnich Macierzy.

Wzywamy więc wszystkie Oddziały i 
Koła Kombatantów, wzywamy rozproszo­
nych Kolegów do dania inicjatywy orga­
nizowania uroczystości obchodu ' 30 rocz­
nicy odzyskania niepodległości i Obrony 
Lwowa, do współdziałania z innymi or­
ganizacjami niepodległych Polaków oraz 
do tłumnego udziału w obchodzie.

Nie zamierzamy narzucać żadnych sza­
blonów; niech tylko każda placówka kom­
batancka doiozy starań, aby obchód wy- 
padł jak najlepiej w jej organizacyjnych 
warunkach.

Chcąc przyjść wszystkim 
SPK z pomocą w urządzeniu 
śoi — Zarząd Główny rozsyła
obchodowe w nadziei, że ułatwią one w 
pewnej mierze zadania Oddziałów i Kół.

Z koleżeńskim pozdrowieniem

Za Zarząd Główny Stowarzyszenia Pol-

Wschodzące Słońce i Czerwona Gwiazda

poezji na przekór 
Łzy nigdy się w perły nie zmienią!

SPOTKANIE
Oczy w błękitnym uśmiechu, 
Nad nimi warkocze w wianku — 
Jak mam cię nazwać:

Pociechą,
Prawdą, czy Świtezianką?...

NATCHNIENIE
Płótno w półmrocznym kościele, 
rozpięte nad ciszy progiem : 
Bóg chwilę był Rafaelem, 
Rafael przez chwilę — Bogiem.

JUBILEUSZ
Dwudziestą piątą jesień 
Obchodzę setnym wierszem... 
Młodości!
Czy uniesiesz
Serce, niż cały świat cięższe!?

nia na terenie międzynarodowym w 
obronie prześladowanych ludów ko­
lonialnych biorą na serio, którzy nic 
nie wiedzą o tym, że Rosja u siebie 
stworzyła najbardziej' niewolniczy 
system, wobec którego stosunki w 
koloniach są niemal ideałem ? Przy­
słowiowa chytrość polityki i propa­
gandy sowieckiej nie tłumaczy wszy­
stkiego.

Prawda jest taka, że poziom umy­
słowy mas ludności w tych krajach 
jest niezwykle niski. Przeciętny 
Europejczyk nie może nawet wy­
obrazić sobie, jaki prymityw sta­
nowią jeszcze te kraje poza nielicz­
ną garścią inteligencji. Różne za­
chodnio - europejskie pięknoduchy, 
które manifestowały w zeszłym roku 
swoje oburzenie przeciw imperializ­
mowi Holandii, zupełnie nie zdawa­
ły sobie sprawy z rzeczywistego sta­
nu tych egzotycznych krajów. Lu­
dom tamtejszym daleko jeszcze nie 
tylko do dojrzałości politycznej, ale 
nawet do zrozumienia wielu pojęć z 
zakresu społeczno-politycznego.

Propaganda sowiecka nie tylko 
dlatego operuje hasłem wyrzucenia 
„białych panów”, że jest chytra, ale 
też j dlatego, że to jest jedyne ha­
sło, które może trafić dc umysł j 
tubylców. Wszystkie inne pozostają 
pustym, nic nie mówiącym dźwię­
kiem. Praktyka ostatnich ki'!'u lat 
wykazała, że wszędzie tam, gdzie 
człowiek biały wycofał sję, nastąpił 
chaos gospodarczy, polityczny i spo­
łeczny, przyszły okresy barbarzyń­
skich rzezi między poszczególnymi 
szczepami, ludami itp.

Nawet nieliczna inteligencja tych 
ludów, wychowana zresztą przeważ­
nie na europejskich uniwersytetach 
nie zdaje sobie zupełnie sprawy z 
istoty komunizmu i z prawdziwego 
oblicza polityki sowieckiej. Częścio­
wo zaś popełnia stary błąd, który 
był wdelekroć już wr "historii udzia­
łem przywódców, walczących o nie­
podległość : widzi tylko bezpośred-

murzyni 
siedzenie Rady Naczelnej przynio­
sło poważne zmiany w składzie na­
czelnych władz partyjnych. Jedena­
stu członków Rady Naczelnej z Drob- 
nerem na czele wystąpiło z Rady na 
znak protestu przeciwko polityce 
Cyrankiewicza, głoszącej bezwzględ­
ną uległość wobec PPR. potępiającej 
całą dotychczasową przeszłość PPS 
i wymagającej ścisłego wzorowania 
się na partii bolszewickiej w Rosji.

Zbyt późno przejrzeli ci ludzie i 
przez trzy lata działali w koncesjo­
nowanej PPS, nie zdając sobie z te­
go sprawy, jakie losy przeznaczyli 
partji komuniści i ich agenci w ro-

niego wroga i przyjmuje każdą po­
moc przeciw niemu.

ZŁE WYRACHOWANIA
I BIERNOŚĆ DRUGIEJ STRONY
Drugim powodem sukcesów so­

wieckiej propagandy jest bezczyn­
ność Anglosasów. Kiedy indonezyjski 
ruch niepodległościowy, który pod 
okupacją japońską kolaborował z 
okupantem, a po wojnie znalazł no­
wego sojusznika w Sowietach, roz­
począł akcję przeciw panowaniu Ho­
landii, Anglosasj przyjęli ją życzli­
wie.

Oczywiście nie chodziło bynajmniej 
o niepodległość Indonezyjczyków. 
Indonezja jest najbogatszym chyba 
krajem Azji, ma ogromne złoża ro­
py naftowej na Borneo, a nade 
wszystko kluczowe położenie, bardzo 
korzystne dla baz wojskowych, mor­
skich i lotniczych. Tym wszystkim 
interesowali się i Amerykanie i Bry­
tyjczycy. Kalkulacja się ni? udała 
i dziś zbiera sję owoce złego czy­
nu. A właściwie musi się iczpocząć 
walkę o to, aby owoców nie zebra­
ła Rosja.

Rozpoczynając ofensywę w Azji, 
Sowiety uderzają w najczulszy 
punkt Imperium Brytyjskiego oraz 
w amerykańskie rynki zbytu. An- 
glosasi nie ustąpią z Azji bez wal­
ki. Tymczasem jednak przegrali już 
pierwszą rundę. W przyszłym bo­
wiem konflikcie na terenach azja­
tyckich nie będzie bez znaczenia 
okoliczność po czyjej stronie są 
sympatie ludności. A te Rosja ma 
już dziś po swojej stronie.

I w Azji czas pracuje dla niej. 
Wypadki, rozgrywające się w azja­
tyckich posiadłościach kolonialnych, 
wydają się przyśpieszać konflikt. 
Stawiają one bow iem państwa anglo­
saskie przed koniecznością przyję­
cia wyzwania a równocześnie ukazu­
ją, jak niebezpieczna jest dalsza 
zwłoka.
ALEKSANDER KORCZYŃSKI

Kombatantów

wz. Prezes
T. C. ORZECHOWSKI

Sekretarz Generalny
Z. DOŁĘGA JASINSKI
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ZWĄTPIENIE
Z bólu się rodzi pieśń,
a nie z radości;
jak własne szczęście nieść 
przez każdy wiersz

— najprościej!?
BEZSILNOŚĆ

Kasztan: mączaste zero, 
Chronione kłującą łupiną — 
Ach, żeby tak iclasną szczerość 
II7 kolczasty pancerz owinąć!...

CYNIZM
/ daj odpocząć powiekom, 
dalej w milczeniu;

W numerze: Janusz Rakowski „Domy i ogniska kombatanckie"

POLSKA WALCZACA

WEDŁUG JEDNEGO PLANU 
I POD JEDNĄ BATUTĄ

Z dalekiej Azji coraz częściej do­
chodzą wieści o zamieszkach, kon­
spiracjach, powstaniach, strajkach, 
inspirowanych przez Moskwę. W In­
diach, na Malajach, w Indonezji, 
Indochinach i Burmie, na całym po­
łudniowym wschodzie ogromnego 
kontynentu azjatyckiego gotuje się 
i wre. Podburzeni tubylcy niszczą 
drogi i plantacje i masakrują bia­
łych.

Przebieg wypadków zdaje się nie­
dwuznacznie wskazywać na istnie­
nie planu, według którego działają 
miejscowe partie komunistyczne. W 
Chinach toczy się ciągle wojna do­
mowa, w Indochinach sabotuje się 
porozumienie Francji z Yietnamem, 
w Indonezji bruździ się wszelkim 
próbom Holendrów ułożenia współ­
życia z tubylcami, na Malajach 
uniemożliwia się zamieszkami opa­
nowanie sytuacji przez miejscowy 
rząd zrodzony z resztek administra­
cji brytyjskiej.

Wedle źródeł amerykańskich akcją 
komunistyczną na południowym 
wschodzie Azji kieruje specjalna ko­
mórka ,,Far Eastern Political Co­
mmand” z siedzibą w Moskwie, któ­
ra ma swoje agencje czy placówki 
we Władywostoku, Charbinie, Hong- 
Kong, Singapur, Bangkok i Syd­
ney. Jakkolwiek nie ma pewności co 
do prawdy tych doniesień, jednakże 
wszystkie wiadomości, jakie napły­
wają z tych terenów świadczą o ak­
cji systematycznej oraz o kierunku, 
w jakim idzie agitacja. Ostatnio 
prasa szwajcarska, tak dobrze zwy-

zrobili swoje ...
dzaju Cyrankiewicza.

Szwalbe i Osóbka pozbawieni 
swych stanowisk w partii należą do 
kategorii tych polityków reżymo­
wych, którzy oddali komunistom 
nieocenione usługi i brutalnie likwi­
dowali wszelkie przejawy myśli nie­
podległościowej w Polsce i w szere­
gach własnej partii. Spełniali rolę 
pospolitych służalców Bieruta i po­
padli w niełaskę tylko dlatego, że 
poniosły ich ambicje osobiste, które 
w ostatnich czasach sprzeczały się 
z obowiązkiem ślepego wykonywania 
wszelkich poleceń idących od komu­
nistów.

Po dokonanych zmianach formal­
nie o losach PPS decydować będą 
agenci w typie Cyrankiewicza i Ma­
tuszewskiego. Mają oni tylko jedno 
przed sobą zadanie. Jak najenergicz­
niej oczyścić szeregi partii z ludzi 
niepewnych i doprowadzić tak upo­
rządkowane szeregi do szybkiego 
wchłonięcia ich przez PPR. Można 
przewidywać,' że nastąpi to nieza­
długo.

„WROGOWIE” LUDU I PPR
Podobne procesy nastąpiły w opa­

nowanym przez komunistów Stron­
nictwie Ludowym i w fałszywym 
PSL. Pierwsze z nich było przez 
komunistów traktowane jako dywer­
syjna kolumna do walki z Mikołaj­
czykiem i utworzone zostało przez 
starych działaczy komunistycznych, 

l_ należących przed wojną do likwido­
wanych kolejno przez władze pań­
stwowe wiejskich odpowiedników 
Komunistycznej Partii Polski, uży­
wających nazw : Niezależna Partia 
Chłopska i Samopomoc Chłopska. 
Do tej kategorii „działaczy ludo­
wych” należą m. in. Kowalski (mar­
szałek sejmu) i Korzycki (sekre­
tarz generalny SL).

Początkowo Stronnictwo Ludowe, 
chcąc przeciwstawić się PSL, chęt­
nie przyjmowało do swych szeregów 
każdego, kto się zgłosił, nie wyłą­
czając nawet takich, którzy przed 
wojną opuścili szeregi ludowców i 
przeszli do BBWR. Dziś, kiedy na 
terenie wsi nie ma już zorganizowa­
nej opozycji, nadszedł czas do upo­
rządkowania własnych szeregów : 
odrzucenia koniunkturalnych i nie­
pewnych elementów.

Toteż ostatnia Rada Naczelna 
SL wykluczyła ze. stronnictwa sze­
ściu posłów (a w ich Liczbie tzw.
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Redakcja „Kącika Kombatanta w>e 
Francji" mieści się w lokalu Samopomo­
cy b. Kombatantów:

20 rue Legendre, Paris XVII-e tel. 
WAGram 00-45 [metro Malesherbes lub 
Villiers],

Jtombtilanta
Jrcuvtji

Prenumeratę „Polski Walczącej" we 
Francji można zamawiać, przesyłając 
zgłoszenie na adres: 20, rue Legendre, 
Paris XVII. Wpłaty za prenumeratę na­
leży uiszczać na konto:

Paris C.C. 6365-22.

Awanse i odznaczenia
Dużo czasu zabrała na ostatniej 

Radzie „Samopomocy” sprawa od­
znaczeń i awansów. Miała ona swo­
ich gorliwych obrońców wszystkich 
stopni wojskowych, odznaczonych i 
nieodznaczonych, którzy wyrażali 
ubolewania Kół i poszczególnych 
członków w tym względzie.

STANOWISKO
I MOŻLIWOŚCI „SAMOPOMOCY"

Pragniemy zwrócić uwagę ogółu 
naszycn Kolegów na tę sprawę; gdyż 
jest ona często powodem przykrych 
i zwłaszcza niepotrzebnych niepo­
rozumień. Zacznijmy od stwierdze­
nia, źe władze ,,Samopomocy”, jako 
organizacji społecznej, ani nie roz­
dają odznaczeń, ani nic mają wpły­
wu na awanse, chyba tylko jako wy­
raziciele opinii kombatantów.

Po drugie — większość spraw te­
go typu nie jest już dziś możliwa do 
załatwienia ze względów formalnych, 
a mianowicie, z powodu likwidacji 
Polskich Sił Zbrojnych.

Po trzecie nie ulega wątpliwości, 
że w dziedzinie odznaczeń i awan­
sów popełniono wiele niesprawiedli­
wości i wyrządzono sporo krzywd; 
toteż Zarząd ,,Samopomocy” uczy­
ni wszystko, by postarać się u wła­
ściwych czynników o naprawienie 
tego, co może jeszcze być napra­
wione.

Doceniamy w zupełności znacze-

Żywe Dzienniki 
„Polski Walczącej**

Po niezwykle udanym wieczerzę 
w paryskim ,,Domu Kombatanta”, 
o którym pisaliśmy w poprzednim 
numerze „Polski Walczącej”, ekipa 
„Żywego Dziennika”, wystąpiła 
dwukrotnie — 2.X. w Lannoy i 3.X. 
w Lille.

W Lannoy wieczór „Polski Wal­
czącej” był zarazem inauguracją 
świetlicy Koła, wyremontowanej i 
przyozdobionej własnymi siłami. 
Około 250 osób wysłuchało z uwagą 
prelegentów, nagradzając ich hucz­
nymi oklaskami. Pierwszą 'część 
wieczoru zamknął występ chóru, któ­
rego Koło Lannoy naprawdę nie 
potrzebuje się wstydzić; drugą 
część wypełniła zabawa taneczna.

W Lille — mimo pięknej pogody 
i innych polskich imprez tego po­
południa — zebrało się w „Domu 
Kombatanta” około 200 osób t.j. 
tyle ile się zmieściło na sali. *- «

Na zakończenie obydwu wieczo­
rów — jako ich wydźwięk — prośba 
od słuchaczy : „Przyjeżdżajcie jak 
najczęściej I”.

— ,,Zrobimy to!” — zapowiedział 
w7 swym słowie końcowym kol. dr. 
Paczyński. 

nie odznaczeń i awansów dla każde­
go kombatanta, jako wyróżnienia za 
jego odwagę i czyny bojowe lub ja­
ko świadectwo jego zdolności dowo­
dzenia. Doceniamy je tym więcej, źe 
zarówno odznaczenia, jak i awanse 
nie dają dziś kombatantowi nic poza 
zadowoleniem wewnętrznym, że jego 
zachowanie się na polu bitwy zosta­
ło dostrzeżone i wyróżnione.

„CHOROBA MEDALOWA"
Tym niejmniej jest pewna różnica 

między docenianiem wagi odznaczeń, 
które przecież po to zostały stwo­
rzone, aby je nadawać najlepszym i 
najdzielniejszym — a „chorobą me­
dalową”, która szerzy się nagminnie 
we branej i.

Przed wojną określało się Francu­
za jako ,,Un monsieur dćcorć, qui 
mange beaucoup de pain” (Udeko­
rowany jegomość, który zjada dużo 
chleba). Dziś „un monsieur dćcorć” 
— to nasz Polak we Francji! Do­
prowadza to do zabawnych sytuacji.

Oto np. na pewną uroczystość 
kombatancką w jednej z podpary- 
skich miejscowości zjawił się nasz 
kombatant ze wszystkimi medalami, 
wśród których figurował także 
,.Gieorgiewskij Krest” nadany mu 
za czasów cara Mikołaja Ii-go i 
dużo trzeba było trudu, by dzielne­
mu wojakowi wytłumaczyć-, że tego 
rodzaju medale nie mogą na piersi 
Polaka sąsiadować z odznaczeniami 
Rzeczypospolitej.

„Medalomania” zabija nam zebra­
nia i zjazdy kombatanckie. Jeden 
z naszych kolegów pisze w swym li­
ście o — udanym zresztą — zjeź­
dzić kombatanckim (nie „Samopo­
mocy”), dodając „Delegacje dwóch 
Kół popsuły atmosferę Zjazdu tar­
gami o medale”. Choroba więc — 
jak widzimy — jest powszechna!

W końcowych dniach walk w 
czerwcu 1940 roku niektórzy do­
wódcy francuscy wpadli na pomysł 
nadawania „Croix dc Guerre” każ­
demu żołnierzowi dywizji (a nie dy­
wizji, jako jednostce), która do 
określonej daty nje wyszła z akcji. 
Dostawał więc krzyż i ten co atako­
wał niemieckie czołgi i ten co liczył 
koce w magazynie. Po kilku dniach 
zarządzenie odwołano, bo spostrzeżo­
no, że było bezsensowne. Odznacze­
nie bowiem nadawane wszystkim 
przestaje być wyróżnieniem!

Tymczasem niektórzy nasi Kole­
dzy chcąc zadowolić wszystkich 
członków swes?o Koła domagają się, 
żeby każdy dostał jakieś odznacze­
nie. Są osobniki, które na „medalo- 
manii” kombatanckiej żerują] I tu 
we Francji mieliśmy takiego, który 
na własną rękę rozdawał krzyże i 
medale, nie pytając się władz pol­

skich o pozwolenie. Ta droga j£st 
oczywiście dużo prostsza, ale co jest 
warte takie odznaczenie?

Poza tym wniosek o nadanie od­
znaczenia bojowego (nie medalu pa­
miątkowego!) może wydać tylko do­
wódca jednostki, w której dany Ko­
lega walczył; nie może go w tym 
zastąpić zarząd Kola czy nawet Za­
rząd „Samopomocy”, którego człon­
kowie walczyli często o kilka tysię­
cy kilometrów dalej (np. oj Bredy 
do Monte Cassino!).

Z awansami jest podobnie. Śmie­
jemy się często, gdy rosyjscy ,,bie- 
łogwardiejcy” z dumą mówią nam 
szeptem, że Iwan Iwanowicz, pracu­
jący od lat 20 jako tokarz w Lyonie, 
dostał awans na „sztabs-kapitana” 
w7 4 pułku imienia Mikołaja Mikoła- 
jewicza. Czy nie ryzykujemy trochę, 
że o nas będą mówić, iż Polacy, 
przeszedłszy do cywila, wciąż jeszcze 
dostają awanse ?
TRZEBA ZAMKNĄĆ TĘ SPRAWĘ
Wszystko, co tu napisaliśmy, nie 

ma, na celu ani stwierdzenia, że w 
naszym wojsku wszystko się działo 
najlepiej w zakresie odznaczeń i 
awansów i źe każdy dostał, co mu 
się słusznie należało. Nie zamie­
rzamy, ani lekceważyć krzywd, ani 
bronić zaniedbań czy nieporządków! 
Zarząd „Samopomocy”, idąc po li­
nii życzeń wyrażonych przez Radę 
naszej organizacji uczyni wszystko, 
by wszystkie sprawy tej natury, 
które mogą być jeszcze załatwione 
zostały uregulowane jak najszybciej ; 
nie może jednak „Samopomoc” ja­
ko organizacja społeczna przyjmo­
wać na siebie żadnej odpowiedzial­
ności za to, że jednych odznaczono 
niesłusznie, a innych pominięto.

Wydaje się nam, że kartę „od­
znaczeniową” trzeba wreszcie odwró­
cić! Stwierdzić jakie są w tym za­
kresie żale i pretensje naszych Kole­
gów, przekazać materiały Zarządo­
wi „Samopomocy”, który je będzie 
dalej „popychał” i zabrać się do in­
nych, bardziej może palących zagad­
nień. Każde bowiem zebranie po­
święcone odznaczeniom jest utraconą 
okazją omówienia spraw kultural­
nych, oświatow57ch, społecznych 
czy gospodarczych.

J. S. J.

PRZYPOMINAMY WSZYSTKIM KO­
LEGOM, ZE KONKURS „SZUKAJMY 
PRZYJACIÓŁ"’ TffW/H

Szczegóły w numerze 42 „Polski Walczą, 
cej” z dn. 16 października 1948.

WEŻCIE UDZIAŁ W KONKURSIE!
Komitet Redakcyjny 

„Kącika Kombatanta"

Zebranie Rady Oddziału
Nawiązując do naszej notatki w 

poprzednim numerze, na temat Ze­
brania Rady „Samopomocy”, które 
odbyło się w dniach 25, 26, 27 wrześ­
nia w Domu Kombatanta w Paryżu, 
podajemy ze sprawozdania Zarządu 
najważniejsze wyniki prac dokona­
nych w okresie od 1 stycznia do 31 
sierpnia b.r. Oto krótki ich prze­
gląd.

ZAGADNIENIE PRACY
Dzięki zbiorowej akcji zarówno 

czynników wojskowych, jak i Zarzą­
du oraz terenowych ogniw SPK, 
udało się zorganizować, w związku 
z likwidacją w maju b.r. Polskich 
Sił Zbrojnych na terenie Francji, 
przejście członków z życia wojskowe­
go do cywilnego bez większych 
wstrząsów. Zdemobilizowanym sta­
rano się dostarczyć pracy przede 
wszystkim w przemyśle francuskim, 
w rzadkich tylko wypadkach w rol­
nictwie lub handlu.

ZAGADNIENIE OSIEDLEŃCZE
To zagadnienie było przedmio­

tem szczególnej uwagi, troski i ini­
cjatywy Zarządu. Zorganizowano 
wspólnie z innymi polskimi organi­
zacjami niepodległościowymi na te­
renie Francji, centralny ośrodek dy­
spozycyjny dla spraw osiedleńczych 
pod nazwą — „Komitet do Spraw 
Osiedleńczych Uchodźców Polskich 
we Francji”. Komjtet ten ostatnio 
został uznany przez Paryską Dele­
gację Międzynarodowej Organizacji 
dla Uchodźców (IRO), jako jej or­
gan doradczy we Francji w spra­
wach uchodźców polskich.

Zasadnicza rola tego Komitetu po­
lega na uzgadnianiu i koordynowa­
niu działalności poszczególnych orga­
nizacji niepodległościowych oraz na 
występowaniu wobec IRO, czy też 
władz francuskich w obronie intere­
sów polskich uchodźców wojennych.
BIURO INFORMACJI I PORAD (BIP)

Zarząd uruchomił „Biuro Infor­
macji i Porad”, które obejmuje za­
gadnienia : 1) Porad prawnych, 2) 
Informacji, 3) Osiedlenia, 4) Zatrud­
nienia. •

Biuro to pracuje bardzo pożytecz­
nie. Oddało ono dużo usług nie tyl­
ko członkom zamieszkałym w Pary­
żu, ale również rozrzuconym we 
Francji, w krajach europejskich i 
zamorskich.

„SAMOPOMOC" W TERENIE
Stowarzyszenie w chwili obecnej 

posiada 14 Kół w terenie oraz 3 Ko­
mitety Organizacyjne, domy komba­
tanta w Paryżu i Lille oraz ogniska 
w Lys-lez-Lannoy i Lyonie.

Dom Kombatanta w Paryżu jest 
ośrodkiem skupiającym niepodległo- 

ściowo czujących Polaków. Odby­
wają się w nim imprezy i akademie 
polskich niepodległościowych orga­
nizacji społecznych.

W Domu tym mają swoje siedzi­
by : 1) Związek Harcerstwa Polskie­
go, 2) Związek Rezerwistów i b. 
Wojskowych, 3) Oddział Paryski 
Koła b. Żołnierzy A.K., 4) Koło 
SPK Paryż. Ponadto znajduje się 
w nim biblioteka, czytelnia, kawiar­
nia i stołówka.

Dom Kombatanta w Lille mieści 
w sobie bursę studencką, posiada 
przychodnię lekarską i dentystycz­
ną, bibliotekę i czytelnię.

Intencją i zamiarem Zarządu jest 
przy współpracy z innymi organiza­
cjami kombatanckimi zorganizowa­
nie w7 Kołach jak największej ilości 
świetlic, czytelni, bibliotek, w któ­
rych skupiałoby się polskie życie 
narodowe.
„WIEŚCI" I „POLSKA WALCZĄCA' ‘

Zarząd wydaje biuletyn organiza­
cyjny p.t. .,Wieści”, oraz rozwinął 
silnie we Francji sieć prenumerato- 
lów tygodnika „Polska Walcząca”.

Jeśli chodzi o całość obrad Rady 
oraz zebrania delegatów Zarządów 
Kół, to niewątpliwie będą mieli Ko­
ledzy możność wysłuchania na ten 
temat odpowiednich sprawozdań od 
swoich Kolegów, którzy brali udział 
w obradach jako przedstawiciele po­
szczególnych Kół.

DO

Wieczory czwartkowe 
w Paryżu

„Samopomoc/’ Kombatantów w 
Paryżu organizuje stałe Wieczory 
Czwartkowe. Treścią tych wieczorów 
będą aktualne sprawy życia kultu­
ralnego, społecznego i politycznego.

Pierwszy Wieczór Czwartkowy 
odbył się w Domu Kombatanta w 
dniu 14 października. Tematem 
Wieczoru była Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych oraz Zgromadze­
nie Generalne, które odbywa się w 
chwili obecnej w Paryżu.

W Wieczorze tym wzięli udział : 
Aleksander Bregman, znany publi­
cysta. współpracownik „Polski Wal­
czącej” i autor świeżo wydanej 
książki pod tytułem „Dzieje puste­
go fotelu”, Feliks Chrzanowski, Je­
rzy Jankowski, Władysław Wolski 
i Stanisław Zadrożny.

Następne Wieczory Czwartkowe 
odbędą się w następujących dniach 
bieżącego roku : 28 października, 11 
listopada, 25 listopada i 9 grudnia.

Prosimy paryskich czytelników 
„Polski Walczącej” oraz członków 
„Samopomocy” o zarezerwowanie 
sobie podanych wieczorów7.

Polacy w departamencie Calvados
CYFRY

Calvados, departament położony 
nad brzegiem Oceanu Atlantyckie­
go, jest najbardziej polskim depar­
tamentem Normandii. Emigracja 
tutejsza to robotnicy hut żelaznych 
i rolnicy. Pierwsza kategoria zgru­
powała się około poważniejszych fa­
bryk, jak kopalnia rudy żelaznej 
„Śomnont”, huta żelazna „Societć 
Metalurgique de Normandie” lub 
fabryka przerobu miedzi w Dives 
s/Mer. Rolnicy są rozrzuceni po ca­
łym departamencie.

Najpoważniejszym ośrodkiem pol­
skim jest "Potigny, położone przy 
szosie Caen-Falaise. Zamieszkuje je 
około 1200 Polaków. Drugie miejsce 
zajmują osiedla, otaczające huty że­
lazne „Societe Metalurgique de Nor­
mandie”. Są to — Mondeville, Mon- 
deville-Plateau. Giberville, Colom­
belles i inne. Liczą one razem oko­
ło 1.100 Polaków7.

Dives sur Mer wraz z Cabour- 
giem, leżącym po drugiej stronie 
rzeki Dives, zamieszkuje około 400 
Polaków. Ciążące do Potigny, Gou- 
vix i St. Germain-le-Vaisson mają 
pierwszy 200, drugi około 30 Pola­
ków7. Wreszcie w St. Remy zamiesz­
kuje kilka rodzin robotniczych. Ra­
zem ludności polskiej, czerpiącej 
źródła utrzymania z zarobków ro­
botnika, jest około 3.000. Około 
1.000 Polaków7 utrzymuje się z pra­
cy na roli.

WCZORAJ I DZIŚ
Emigracja tutejsza przybyła do 

Calvados w7 większej swojej części 
przed 20 laty. Na lata 1925-26 
przypada największe jej nasilenie. 
Polacy byli wówczas sprowadzani 
głównie do pracy w kopalni i w fa­
brykach. Wojna wprowadziła pew­
ne zmiany w warunkach i. rodzaju 
pracy oraz w7 trybie życia emigran­
ta. Kopalnia rudy żelaznej „Som- 
nont” w Potigny, zniszczona pod­
czas wojny, jest nieczynna. Huta 
żelazna w Mondeville dopiero od­
budowuje się. Większość robotników 
zatrudnionych przed wojną w7 tych 
przedsiębiorstwach, została zmuszo­
na do szukania innej pracy i zna­
lazła ją w7 nowych powojennych pla­
cówkach, przy oczyszczaniu gruzów, 
robotach budowlanych itp.

Większość robotników nie zami - 
szkuje w miejscu pracy, lecz zmu­
szona jest dojeżdżać na rowerach 

lub ciężarówkami przedsiębiorcy. 
Niektóre rodziny robotnicze wy­
siedlone podczas wojny, dotychczas 
nie powróciły do swoich siedzib, gdyż 
mieszkania ich zostały zniszczone 
na skutek działań wojennych.

PO BURZY WOJENNEJ
Calvados był tym departamentem, 

od którego w dniu 6.6.44 r. rozpo­
częła się akcja „inwazyjna” sojusz­
ników. Toteż należy on do najbar­
dziej zniszczonych departamentów 
Francji. Zwłaszcza w opłakanej sy­
tuacji znajdują sic kolonie polskie 
w Mondeville, Giberville i Colom- 
belles; miejscowości te, położone za­
ledwie o kilka kilometrów od mia­
sta departamentalnego Caen, po­
dzieliły jego los zostały prawie 
całkowicie zniszczone. W Giberville 
i Colombelles nie pozostało ani 
jednego nieuszkodzonego domu.

Rodziny polskie pokleciły sobie 
malutkie baraczki z desek i blach. 
W takim baraku o kwadraturze 20 
m. mieszka częstokroć 8-10 osób. In­
ni dostosowali jako tako do użytku 
mieszkalnego garaże, składy piwni­
czne. Warunki higieniczne fatalne.

Zniszczenie okolic Caen, przez 
które przewaliła się nawałnica wo­
jenna, tudzież unieruchomienie wiel­
kich przedsiębiorstw, które dawały 
zatrudnienie większości Polaków, 
rozproszyły ludność po całym Cal­
vadosie i sąsiednich departamen­
tach. Jedni udali się w poszukiwa­
niu pracy do innych okręgów; zna­
czna część zmieniła charakter pracy 
z przemysłu na rolnictwo, ideowo 
najlepszy element, który w 1939-40 
lub 1944 zgłosił się do służby w 
P.W., jeszcze nie powrócił w całości 
do domów. Nie wszyscy z deporto­
wanych (do obozów lub na roboty) 
przetrwali szczęśliwie tę katorgę.

MAŁE USPOŁECZNIENIE 
I GORĄCY PATRIOTYZM

Charakter emigracji przedwojen­
nej w Calvadosie jest zupełnie od­
mienny niż na północy Francji; o 
ile tam mamy. do czynienia z ele­
mentem, pochodzącym z dzielnic za­
chodnich Polski, elementem społecz­
nie wyrobionym, to większość emi­
gracji tutejszej to albo wychodźcy 
z Kongresówki, społecznie mało 
uświadomieni, albo emigracja west­
falska. Jedna i druga kategoria 
wykazuje bardzo małe wyrobienie 
organizacyjne, jedna i druga jest 

łatwa do złapania na haczyk szum­
nych haseł, obie niewytrwałe i łatwe 
do przerzucania się z jedi ego obo­
zu do innego, częstokroć o charak­
terze zupełnie przeciwnvm.

A jednocześnie — brzmi to jak 
paradoks — wszyscy są gorącymi 
patriotami. Wszyscy zdradzają za­
interesowanie do spraw polskich 
w7szyscy tęsknią do Ojczyzny. 25- 
30% za wszelką cenę chce powrócić 
do Kraju. Na tych nastrojach że­
rują rozmaite ciemne typy w PPR 
lub „narodowych Sowietów” (po 
polsku „Rady Narodowe”), wyko­
rzystujące słabe uświadomienie spo­
łeczne i biorące ludzi na lep efek­
townych haseł.

BUDOWNICZOWIE
ŻYCIA POLSKIEGO

Aczkolwiek największe nasilenie 
tutejszej emigracji przypada na 
lata 1925-26, to za początek ru­
chu organizacyjnego polskiego w 
naszym departamencie należy przy­
jąć r. 1929; w tym roku został mia­
nowany pierwszy nauczyciel polski, 
oraz zjechał pierwszy kapłan — ks. 
Makiela (zginął w jednym z obozów 
koncentracyjnych). Ruch organiza­
cyjny, zapoczątkowany w7 r. 1929 
szeroko rozwinął się w ostatnich la­
tach przed wojną. Wszystkie osiąg­
nięte na tym polu wyniki przekre­
śliła wojna. Szkoły polskie zostały 
zlikwidowane, a dwóch nauczycieli 
zostało wywiezionych do obozów 
koncentracyjnych (z nich powrócił 
nauczyciel Władysław Gruber, nau­
czycielka p. Rostkowska zginęła).

Obowiązek nakazuje podkreślić 
wielkie zasługi w dziele krzewienia 
polskości w okresie okupacji, poło-

Podwyżka ceny
Z przykrością musimy zawiadomić 

naszych czytelników we Francji, źe 
od dnia 24 października roku bieżą­
cego, zmuszeni jesteśmy podnieść 
opłatę za „Polskę Walczącą” we 
Francji. Numer pojedyńczy będzie 
kosztował nie 8 franków jak dotych­
czas, lecz 10 franków. Opłata kwar­
talna wynosić będzie 130 franków, 
półroczna 260 frs., roczna 520 frs. 
Wszystkie wpłaty dokonane przed 
dniem 24 października będą obli­
czone według dotychczasowych sta­
wek. 

żonę przez Zgromadzenie SS Naza­
retanek w Potigny, które przy oka­
zji nauczania katechizmu, uczyło 
dzieci języka polskiego i podtrzymy­
wało uczucia patriotyczne. Zwła­
szcza odznaczyła się na tym polu 
Siostra Julienne, Francuzka i wiel­
ka patriotka francuska, a przyja­
ciółka Polski (znaczną część życia 
spędziła w Polsce, którą całym ser­
cem pokochała).

MORALNE SZKODY
Opieka duszpasterska w okresie 

okupacji została zawieszona, bowiem 
ksiądz dziekan Ludwik Makulec, 
który brał czynny udział we francu­
skim ruchu oporu, był poszukiwa­
ny przez Gestapo i ukrywał się pod 
przybranym nazwiskiem na farmie, 
jako robotnik rolny. Brak księdza 
i nauczyciela ułatwił okupantom 
akcję ogłupiania ludności pol­
skiej, a zwłaszcza na niektórych z 
tych, którzy długie lata spędzili w 
środowisku niemieckim i którzy 
przesiąkli umiejętnie i wytrwale 
wsączanym w ich umysły jadem te­
orii o wyższości rasy i kultury nie­
mieckiej. Z tej kategorii wywodzi 
się garść yolksdeutchów, których 
ujawnienie się fatalnie odbiło się w 
stosunkach polsko-francuskich w 
Calvados; naprawili je w dużej 
mierze żołnierze z pod Falaise.

Demoralizujący wpływ okupacji 
niemieckiej odbił się zwłaszcza na 
dzieciach. W większości wypadków 
chowała je ulica, albowiem ojcowie 
byli nieobecni; ideowo najlepsi by­
li w7 szeregach armii polskiej w An­
glii lub Włoszech, albo w obozach 
niemieckich, a „kolaboracjoniści” 
pracowali u Niemców7. Pozostałe bez 
mężów matki zmuszone były spę­
dzać czas poza domem, pracując za­
robkowo przeważnie u Niemców. 
Szkoły i kapłana nie było — nie 
było komu zająć się dziećmi, które 
spędzały czas na zabawach na uli­
cy, lub co gorsza na tranzakcjach 
handlowych z żołnierzami niemiec­
kimi. Obecnie przed szkołą polską 
i przed duchowieństwem polskim 
stoi Syzyfowa praca przerobienia 
młodych charakterów tam, gdzie 
się jeszcze da.

OŚWIATA I ŻYCIE SPOŁECZNE
Ilość szkół polskich w7 Calvadosie 

w porównaniu do okresu przedwo­
jennego znacznie wzrosła; w roku 
1939 na cały Calvados było tylko 2 

nauczycieli, obecnie jest ich 8 (w 
tym tylko 2 z ramienia Centr. 
Związku Polaków, a reszta nieste­
ty, reżimowi). Prowadzą oni 7 szkó­
łek polskich, w Potigny (2 nauczy­
cieli), w Dives sur Mer (2 naucz.), 
Mondeville, Colombelles, Blainville, 
St. Germain-le-Vasson i Gouvix.

Wznowienie ruchu organizacyjne­
go po wypędzeniu okupanta rozpo­
częło się od organizacji katolickich. 
Dzięki niezmordowanej energii ks. 
dziekana Makulca (wyjechał do 
Stanów Zjednoczonych) w chwili 
obecnej w Calvadosie jest 11 orga­
nizacji katolickich (Stowarzyszenia 
Mężów, Matek Różańcowych, K.S. 
M.P.), obejmujących znaczną ilość 
członków i cieszących się wielkim 
powodzeniem i uznaniem społeczeń­
stwa.

Trudna praca nauczycielska znaj­
duje uznanie i zrozumienie wśród 
miejscowego społeczeństwa. Na te­
renie Calvadosu .istnieją 4 organiza­
cje, mające specjalny cel przed so­
bą — pomoc szkole. To są — Rady 
Nauczycielskie w Potigny, Monde­
ville, Dives sur Mer i St. Germain. 
Podkreślić należy olbrzymi wysiłek 
oraz bardzo duże i piękne rezulta­
ty. które osiągnął w swej pracy 
wśród młodzieży harcerskiej w Po­
tigny i St. Germain podharcmistrz 
Henryk Godlewski. Dzięki jego 
energii, dużej znajomości rzeczy i 
umiejętnemu stosunkowi do młodzie­
ży, powoli wyplenia się z młodych 
jad demoralizacji wojennej i wyra­
bia się charaktery wielkich patrio­
tów i przyszłych świadomych obywa­
teli.

JUŻ NAJWYŻSZY CZAS . . .
Stan organizacyjny niepodległo­

ściowych związków i stowarzyszeń 
(poza katolickimi) pozostawia wie­
le do życzenia, choć nastroje mas 
polskich w Calvadosie są zdecydowa­
nie antyreżimowe. — Przeciwnie — 
czynniki komunistyczne, opierające 
się na dawnych volksdeutschach, 
na środkach materialnych tzw. 
„Czerwonego Krzyża” oraz... na na­
iwności rodaków pozbawionych rze­
telnych i aktualnych informacji, 
potworzyły całą sieć jaczejek pod 
rozmaitymi patriotycznymi nazwa­
mi. Czas już rozpocząć kontrofensy­
wę. Chcemy wierzyć, że jej począt­
kiem stanie się założenie Koła „Sa­
mopomocy” w Mondeville.
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KREDYT, 
JAKO ŚRODEK SFINANSOWANIA

Gdy warunki samowystarczalności 
gospodarczej Domu Kombatanta 
są spełnione, sfinansowanie jego 
organizacji może być dokonane w 
drodze takiej lub innej operacji kre­
dytowej. Dom może być kupiony na 
spłaty. W pewnych okolicznościach 
— choć to jest dziś raczej rzeczą 
trudną — może być pociągnięta po­
życzka gotówkowa,, przeznaczona na
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W toku kilkudniowych posiedzeń 
Bady Naczelnej tzw. PPS w War­
szawie, od 18 września 1948. sekre­
tarz jeneralny tej przyczepki* do 
komunistycznej PPR p. Cyrankie­
wicz, osadzony również przez Mo­
skwę na stanowisku tzw. prezesa 
rady ministrów, wygłosił jedno nie 
tylko z najdłuższych, ale i z obrzy­
dliwszych przemówień, jakimi bied­
ną mowę polską pokaleczono.

NASZA WINA ...
Było to od początku do końca 

najwstrętniejsze kajanie się wobec 
Moskwy za wszystko, co w PPS by­
ło dobrego i godnego.

Ów Cyrankiewicz godzinami walił 
się w piersi :

— Nasza wina, że mieliśmy uczu­
cia narodowe, nasza wina, że obcię­
liśmy prawdziwej niepodległości Pol­
ski, nasza wina, że nie padaliśmy 
plackiem przed Moskwą...

I tak, jedno za drugim, wszystko 
co było dobre, nędznie odszczekane.

DOBRODZIEJE . . . , -
Otóż w toku tej mowy p. Cyran­

kiewicz, gromiąc narodowe poglądy 
PPS, mówił również :

— Jednym z przejawów tego na­
cjonalizmu jest niewłaściwy stosu­
nek do Związku Radzieckiego... 
Już przed 30 laty Związek Radzie­
cki uznał prawa narodu polskiego 
do decydowania o swych losach...
Mój felieto n

samą inwestycję lub na kapitał 
obrotowy.

W odniesieniu do kupna Domów 
Kombatanta uchwały Rady Głów­
nej nie ograniczają wysokości kre­
dytu, tak, jak to uczyniono w sto­
sunku do przedsiębiorstw handlo­
wych, przeznaczonych na rynek 
ogólny. Celem tych ostatnich jest 
nie tyle świadczenie usług człon­
kom Stowarzyszenia, ile uzyskanie 
dochodów na cele ogólne, a więc na 
pokrycie potrzeb, które nie dadzą 
się sfinansować wpływami ze skła­
dek i opłat. Z tego względu przed­
siębiorstwa komercyjne noszą w so­
bie zawsze pewien stopień ryzyka, 
dlatego też wytyczne Rady Głównej 
postanawiają, że kapitały pożyczone 
w inwestycjach tego rodzaju nie po­
winny przekraczać 50% funduszów 
własnych.

Praktycznie biorąc, finansowanie 
kupna, i organizacji Domów Komba­
tanta wyłącznie w drodze poży­
czek nie będzie możliwe. Pożyczka 

jako uzupełnienie własnych środków 
Stowarzyszenia, zarezerwowanych 
dla Zarządu Głównego i dla Oddzia­
łów w budżecie nadzwyczajnym z 
przeznaczeniem przede wszystkim 
na inwestycje w Domach.

Właśnie dlatego, aby te środki 
mogły być większe, Rada Główna 
SPK zdecydowała się na ostatnim 
posiedzeniu na daleko idące oszczęd­
ności w budżecie zwyczajnych wydat­
ków administracyjnych centrali.

FINANSOWANIE OGNISK
Co do finansowania Ognisk Kom­

batanckich trudno jest mówić o za-> 
sadach ogólnych. Zasadniczo nie są 
to wydatki inwestycyjne. Koszta 
Ognisk muszą być przewidziane w 
budżetach administracyjnych Kół, 
Okręgów’ czy Oddziałów.

Praktyka dotychczasowa różnych 
terenów wykazuje, że sfinansowanie 
Ognisk niekoniecznie musi opierać 
się na własnych funduszach Stowa­
rzyszenia. Tam, gdzie budżety wła­
sne nie wystarczają, a potrzeba Og­
nisk jest widoczna, tam zawsze moż­
ną je utworzyć przez uchwalenie 
składki specjalnej na ten cel. Czę­
sto też można znaleźć przyjaciół z 
zewnątrz, władze terenowe lub oso­
by prywatne, które dostarczą loka­
lu i pomogą w urządzeniu ogniska.

Silna wola i zapobiegliwość znaczą 
tu więcej, podobnie zresztą jak i 
przy organizowaniu Domów Komba­
tanta, aniżeli jakieś reguły i za­
sady. One też są przede wszystkim 
do zalecenia.

Obecnie Związek Radziecki nie po­
przestał na przywróceniu Polsce 
niepodległości, lecz także od samego 
początku bronił naszych praw do 
Ziem Zachodnich i stal na stanowi­
sku nienaruszalności granicy na 
Odrze i Nyssie... Zawdzięczamy 
Związkowi Radzieckiemu wolność, 
niepodległość, Ziemie Odzyskane...

Po prostu leży na brzuchu, gło­
wą ku wschodowi, a czołem bije po­
kłony aż drzazgi lecą.

A GDZIE ZŁODZIEJE
Mimo przerażającej długości swej 

mowy p. Cyrankiewicz zdołał wsporn- 
nie tylko o... odzyskanych ziemiach 
zachodnich.

Ani mru-mru o... straconych zie­
miach wschodnich z Lwowem i Wil­
nem.

Przemilczał, że gdy przed 30 laty 
Lenin uznawał prawa narodu poi 
skiego, jednocześnie uznał rozbiory 
Polski za zbrodnię, a teraz Moskwa 
bolszewicka nie tylko zagarnęła z 
powrotem wszystko, co w tych roz­
biorach zagrabiła Rosja carska, ale 
i więcej.

Bluźni, że niepodległość zawdzię­
czamy teraz tej Rosji, która Polskę 
ponownie okuła w niewolę.

Powódź i bezmiar wyuzdanego 
kłamstwa.

■ >>Czy w trzy lata po woj­
nie nie można by tego napisu zastą­
pić bardziej taktownym?” — zapy­
tuje wychodzący w strefie brytyj­
skiej dziennik „Die Welt”.

Bardzo musi cierpieć wrażliwość 
Niemców, skoro ciągle odzywają się 
głosy za zlikwidowaniem nie tylko 
pewnych przejawów, ale i samej oku­
pacji, jak się tego domagają np. se­
paratyści bawarscy. Publicystyka 
niemiecka zachodnich stref okupa­
cyjnych korzystając z wolności sło­
wa usiłuje podsunąć aliantom ko­
nieczność zrewidowania polityki oku­
pacyjnej. Ukuto już nowy slogan, 
zamiast ,,dobrego Niemca* — 
,,biedny Niemiec”. Mit ,,biednych 
Niemców” przeznaczony jest wy­
łącznie na wywóz i ma on ściągnąć 
do Niemiec moralne dewizy uczuć li­
tości i współczucia; i co za tym 
idzie, przyśpieszone rozgrzeszenie.

Wcale niemisterne nici tej robo­
ty odnajdujemy w ostatnim, zna­
nym liście papieskim, przewijają 
się one ciągle w neutralnej prasie 
szwajcarskiej; nawet Austriacy do­
piero co ,.uwolnieni” spod hitlerow­
skiego ,, jarzma” pragną pouczyć 
zachodnich aliantów. Wszystkie to 
głosy są dość dobrze zestrojone i po­
sługują się wspólnym kluczem.

Typowym przykładem takiej robo­
ty jest artykuł zamieszczony w jed­
nym z ostatnich numerów „Berichte 
und Informationen des Oesterreiclii- 
schen Forschungsinstituts fur Wirt- 
schaft und Politik” p.t. „Niekon­
sekwencja alianckiej polityki wobec 
Niemiec”. Autor, Hans Kuhlman 
pisze m. in. :

„Poszczególny Niemiec z wysiłkiem 
walczący o byt ustosunkowują, się nega­
tywnie do wszystkich zarządzeń admini­
stracji niemieckiej i alianckiej. Jego 
nieufność pogłębia się ciągle i skierowuje 
go, wbrew jego woli i przekonaniom, w 
stronę przeciwną, niż sobie tego życzą 
alianci. Rabunkowa gospodarka Francu­
zów wytworzyła już nienawiść, która 
przejdzie w pokolenia. Przyrzeczenia Ame­
rykanów i Brytyjczyków nie tylko nie 
zostały dotrzymane, ale spowodowały, 
przez ogólne pogorszenie sytuacji żywno­
ściowej, nieufność i wrażenie, że chcą 
oni ukarać Niemców głodem. W ten spo­
sób znika psychologiczna przeszkoda 
utrzymania nastrojów antyrosyjskich.

Jeszcze przed rokiem każda antyrosyj­
ska propaganda mogła oprzeć się na fak-

I
tach rabunku rosyjskiego we wschodniej 
strefie, niezwykle niskiej stopy życiowej,

Gazety doniosły, że amerykański 
myśliwiec osiągnął szybkość : 1046,8 
km na godz. Stąd może z taką sa­
tysfakcją wydymamy wargi :

— Dzisiaj, kiedy przestrzeń się 
właściwie już nie liczy'.

O, liczy się. A na tej dziwnej 
Wyspie, choćby myśliwce śmigały 
dwa razy szybciej, zawsze liczyć się 
będzie z okładem. Do wszystkich 
przedziwności tej niezwykłej „pol­
skiej” Anglii dochodzi jeszcze ta 
niepochlebna, właściwość, że stąd, z 
polskiego Londynu, z pępka emi­
gracji, jest coraz dalej do szerokie- 2 
go świata. Jak daleko jest na przy- ~ 
kład, z biur niektórych emigracyj­
nych instytucji i placówek do Nie­
miec'. Niemal tak daleko, jak do 
jakiejś egzotycznej Wenezueli.

Skąd się bierze ten nadmiar odle­
głości? Czyżby dłuższy pobyt na tej 
kępie wpływał na kurczenie się wy­
obraźni geograficznej i na wzrost . 
swoistego izolacjonizmu? „Splendid 
isolation” ? Przecież z tej wyspy od­
latuje poczta do wszystkich zakąt­
ków świata, przecież tutaj się czuje 
przeciąg wielkiego świata, tutaj sły­
chać warkot śmigi okrętowej i stu­
kot maszyn w biurze Cooka.

O ile do okolonej ciernistym żywo­
płotem Polski wydaje się stąd bli­
sko, do Niemiec jest daleko. Może 
właśnie dlatego, że trasa naszych 
myśli, tęsknot, marzeń i snów, strze­
listym strumieniem płynąca do Kra­
ju, stara się szybkim tranzytem mi­
nąć to nieszczęśliwe pobojowisko. 
Może i dlatego rodzi się nieświado­
ma niechęć do choćby parom inuto- 
wego postoju W tym punkcie Eu­
ropy.

Niechęci do ziemi niemieckiej 
sprzyjają przede xeszystkim wszyst­
kie, jakże usprawiedliwione, urazy 
antyniemieckie, żyjące na dnie bo­
leśnie doświadczonych serc. Faktem 
jest jednak, że 250 tysięczna grupa 
polska w Niemczech, choć prak­
tycznie odcięta od świata, o wiele 
żywiej interesuje się życiem Polonii 
Brytyjskiej niż vice versa, a na żad­
ną niechęć na pewno nie zasługuje..

Przeglądając prasę emigracyjną 
z poza terenu Niemiec nie wicie 
można by się dowiedzieć o życiu 
rzeszy polskiej pod tamtymi szero­
kościami geograficznymi. Terra in­
cognita, ziemia nieznana, na której, 
swoje „deutsche — famiente” spę­
dza jakiś tajemniczy „homo dipi­
si ensis” , od pewnego czasu całkowi­
cie zniknęła z łamów prasy. Ściślej 
mówiąc od chwili wyjazdu 1. Dywi­
zji Pancernej, która była niejako 
pępowiną, łączącą Wyspę z wysied­
leńcami polskimi. Stąd — któż z nas 
właściwie wie, co się tam teraz 
dzieje ?

Polski Londyn coraz bardziej upo­
dabnia się do ślimaka, chowającego 
swe różki do skorupy. Żelazna kur­
tyna opada już za rogatkami mia­
sta, u progu pierwszego podmiej­
skiego hostelu. A cóż dopiero mówić 
o skupieniach polskich w głębi An- 
glii, czy Szkocji? O nieznanych fa­
brykach, w których pracują przyby­
sz? z Niemiec.A cóż dopiero mówić 
o barakach pod Hanowerem, Frank­
furtem czy Monachium? Każdy so­
bie rzepkę skrobie.
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Przed hotelem „Atlantik” w 
Hamburgu, zarezerwowanym dla

Czasem poczta przyniesie z Blom- 
bergu czy innego Cloppenburga 
broszurkę-paszkwil, czasem jakiś 
nieczytelnie powielony komunikat, 
czasem dobrze redagowaną ,,Kroni­
kę” , barwny „Przegląd”, „Lecha”, 
lub jakiś ,.Ekspress”. Materiał ten 
dociera jedynie do rąk redaktorów 
lub do sekretarek instytucji.

Co my właściwie wiemy o tym 
zbiorowisku dwakroć większym od 
naszego? Czy istnieje tam jeszcze 
niezależne szkolnictwo polskie? Czy 
dr. Zimmer wygrał „zimną wojnę” 

anglosaskimi urzędasami? Czy 
IRO warte jest UNNR-y? Czy i jak 
został rozwiązany problem „pewuik- 
sów” ? Co się dzieje z kompaniami 
wartowniczymi? Czy prace nad 
osiedleniem wyszły już poza okres 
bolesnej farsy? Czy obłęd „serce- 
ningowy” jeszcze trwa? Czy czynni­
kom społecznym udało się już włą- 

•czyć swój głos doradczy przy nowo­
czesnych targach końskich na ryn­
ku białego niewolnictwa i handlu 
polskim żywym towarem? Czy do 
Niemiec dochodzą polskie gazety i 
książki z Wielkiej Brytanii? jak 
sobie radzą studenci? Jak się za­
chowują Niemcy w stosunku do wy­
siedleńców? Ilu" jest naprawdę Pola­
ków w Niemczech ? Ilu i gdzie wy­
jeżdża? Ilu wróciło do Kraju? Czy 
repatriacja jeszcze trwa? Jak wy­
gląda w praktyce selekcja na wy­
jazd do USA? Ile kalorii przypa­
da na jednego wysiedleńca? Czy 
istnieje przymus pracy u Niemców? 
Czy doszło już do uśmierzenia gor­
szących rozdźwięków w łonie Zjedno­
czenia? Co robią kombatanci w 
Niemczech ? Co się dzieje we fran­
cuskiej strefie okupacyjnej Nie­
miec? Podobno zwieziono do niej 
Polaków z Indii czy też Afryki? 
Pytania te można by mnożyć.

Dla kogo sekcje prasowe polskich 
organizacji społecznych w Niem­
czech wydają sice biuletyny? Było­
by przecież bolesnym widowiskiem, 
gdyby mówiły do ściany, albo —, jak 
się to przytrafiło pewnemu dygnita­
rzowi przed wojną w Polsce — mia­
ły przemawiać do wyłączonego mi­
krofonu.

Musimy Tcięcej pisać, mówić i my­
śleć o sobie. Ci xoe Francji, w Belgii, 
w Niemczech, w Austrii, w Kana­
dzie, w Argentynie — wszyscy sta- 
nowimy jedną wielką rodzinę na 
obczyźnie, której nie wolno się roz- 
leźć, która musi posiadać poczucie 
stałej przynależności do jednej zwar­
tej gromady. Zwalczajmy niepo­
trzebny izolacjonizm, zwalczajmy 
zasklepianie się w kręgu xclasnych 
kuponów poolowych, piesków, re­
montów rur wodociągowych, dżynów.

Na polski Londyn stale patrzą i 
ci z Manchesteru, i ci z Toronto, i 
ci z Braunschweigu. Jeśli mu już w 
udziale przypddla zaszczytna rola 
pępka emigracyjnego świata, niech 
się ni? zamienia w bezduszny kramik 
z odświętną icodą święconą, wysy­
łaną patriotom raz do roku, w dniu 
Trzeciego Maja. Kto jak kto, ale 
doświadczeni przez los bracia z 
Niemiec, ludzie Germaniae adscrip­
ts, zasłużyli na icięcej uwagi po tej 
stronie Kanału. I na więcej szczerej 
troski.

A te, nasze zacne, kwadratowe, 
prezesowe, strusie główki czas naj­
wyższy wyjąć z londyńskiego piasku !

Wychylmy je wszyscy społem poza 
mury Jerycha, poza mury ghetta'. 
Na wiatr, na słońce, na szerszy ho­
ryzont'. Po świeży oddech, po więcej 
światła, po więcej ludzi, po jaśniej­
sze spojrzenie!

TADEUSZ NOWAKOWSKI

si być dobrze skalkulowana. Nie wy­
starczy zdobyć pieniądze na zakupie­
nie domu. Musi on być z reguły od­
nowiony, wyposażony w sprzęt i przy­
stosowany dla spełnienia swego prze­
znaczenia, posiadać jakąś admini­
strację, pokryć koszta sprzątania, 
światła, telefonu, podatki itp.

Słowem — przy kupnie domu nie 
jest miarodajna jedynie jego cena, 
lecz musi on posiadać również fun­
dusz na pokrycie niezbędnych kosz­
tów administracyjnych. Ten fundusz 
musi być w naszych warunkach wy­
gospodarowany ; dlatego też Dom 
Kombatanta — chcemy czy nie chce- 
my — winien być traktowany jako 
pewnego rodzaju instytucja dochodo­
wa, przedsiębiorstwo usług dla człon­
ków Stowarzyszenia.

W tym stwierdzeniu zamyka się 
również sugestia, wyrażona w Pla­
nie Finansowo-Gospodarczym SPK, 
dotycząca sfinansowania powstałych 
już i projektowanych Domów Kom­
batanta. Dom taki, traktowany . ---- ----------  _—
jako przedsiębiorstwo usług dla musi być brana jednak pod uwagę 
członków, a więc zawierający hotel, " 
restaurację, lokale biurowe dla pod- 
dzierżawienia organizacjom pol­
skim, sale do wynajmu na zebrania, 
jakiś sklep lub kinematograf, orga­
nizowany być winien wówczas, ,,o 
ile zaspokojenie istotnej potrzeby 
połączyć można z wygospodarowa­
niem słusznego, umiarkowanego do­
chodu”.

W znakomitej większości wypad­
ków’ jest to jedyna droga zapewmie- 
nia tej inw’estyfcji co najmniej — 
jak mówią wytyczne ogólne — sa­
mowystarczalnością a zatem pokry­
cia kosztów’ administracyjnych Do­
mu i oprocentowania włożonego weń 
kapitału.

Tylko w ten sposób Dom Komba­
tanta stać się może instytucją 
trwałą i prosperującą. Tam, gdzie 
te warunki nie są możliwe do speł­
nienia, zasada niemarnotrawienia 
naszych skromnych środków emigra­
cyjnych nakazywać będzie raczej 
zorganizowanie rzeczy mniejszej, a 
więc ogniska w wynajętym i mniej 
kosztowmym lokalu.

Czy Frankfurt 
leży nad Jang-Tse-Kiang?

zumowania publicysty niemieckiego 
nie wdając się w sprostowania wszy­
stkich fałszów i kłamstw. Pragnie­
my jedynie podkreślić, że jest to 
schemat nie pojedyńczego dziennika­
rza, ale i skrót myślowy rozumowa­
nia człowieka ulicy, na którego opi­
nię tak chętnie się powołuje autor 
tego wypracowania.

Podobne akcenty znajdujemy w 
katolickim miesięczniku szwajcar­
skim „Schweizer Rundschau”, gdzie 
w numerze poświęconym komuniz­
mowi Eugen Kogon w artykule 
„Widoki komunizmu w Niemczech” 
pisze, że „bitwa o Niemcy” prze­
biec może według trzech możliwości : 
chleb bez wolności, wolność bez chle- 
ba, i wolność i chleb. Jeśli Zachód 
nie zapewmi trzeciego rozwiązania 
pozostaje wybór chleba bez wolno­
ści.

Innymi słowy Niemcy starają się 
podsunąć aliantom takie rozwiąza­
nie : zmieńcie politykę okupacyjną, 
dajcie nam jeść, pozwólcie odbudo­
wać nasz przemysł i zrezygnujcie z 
odszkodowań, to pójdziemy z wami, 
jeśli nie — to pójdziemy z Rosją 
przeciw wam.

Jawność tego szantażu jest zupeł­
nie oczywista. Niemcy pragną wy­
korzystać sytuację i wyciągnąć dla 
siebie jak najwięcej korzyści. Szan­
taż taki lna na celu niedopuszcze­
nie do rozbicia Niemiec, pozosta­
wienie potencji przemysłowej i wy­
targowanie przynajmniej gwarancji 
odzyskania ziem wschodnich.

Przyznać trzeba, że przygotowa­
nie opinii zagranicznej (z własną 
nie było kłopotu) zostało przepro­
wadzone gruntownie i na szeroką 
skalę. Wieloletnia tresura przydała 
się znakomicie i dziś nie wielu tyl­
ko Niemców nie wierzy w bajki o 
losie jeńców’, o „deportacjach” ze 
wschodu, o luksusowym życiu „di- 
pisów” itp. Gorzej jednak, że wie­
rzą w to ludzie poza granicami Nie­
miec i tu właśnie leży punkt cięż­
kości całego zagadnienia.

Urabianie opinii zagranicznej o 
krzywdzie niemieckiej, o „biednych 
Niemcach” i dziejowej niesprawied­
liwości grozi nam bezpośrednio m. 
in. utratą ziem zachodnich. Pod­
kreślmy, że w terminologii zagra­
nicznej są to „ziemie zabrane” 
(względnie podarowane przez Ro­
sję) jako odszkodowanie za ziemie 
wschodnie.

W tym sensie próbę niemieckiego 
szantażu traktować należy poważ­
nie.

Eintritt filr Deutsche siai fiie ma żadnej różnicy pomiędzy stre- 

demontuje się, ściąga się odszkodowania 
z bieżącej produkcji, trzyma się jeńców, 
rabuje kraj.

Władze amerykańskie zaś w przeci­
wieństwie do innych okupantów, ściągają 
dodatkowo produkty żywnościowe i prze­
mysłowe nie dla siebie, lecz dla „dipi- 
sów”, którzy w porównaniu z cierpiącą 
nędzę ludnością niemiecką prowadzą luk­
susowe życie [!] i są wyłącznie Odpowie­
dzialni za istnienie czarnego handlu. Tak 
np. w marcu br. „dipisi” w Bizonii otrzy. 
mali 23.000 ton węgla, czyli więcej niż 
cały niemiecki przemysł elektro-technicz- 
ny tych stref. Wrogość wobec „dipisów” 
rośnie tym bardziej, że w ich szeregach 
znajduje się wiele osób, które dobrowol­
nie walczyły po stronie niemieckiej i sa 
odpowiedzialne w większej części za zbrod. 
nie, którymi obciąża się Niemców[!]. Lud­
ność Niemiec wie doskonale, że wielu 
Niemców znajduje się „automatycznie*’ 
od lat w obozach internowanych, podczas 
gdy „dipisi" jako pupilki USA cieszą się 
wyjątkową wolnością.

Fakty te coraz bardziej otwierają ser­
ca propagandzie ze Wschodu. Inaczej 
przecież, i jak pięknie, brzmi zapowiedź 
walki o „jedność i sprawiedliwy pokój" 
[„fur Einheit und gerechten Frieden” — 
slogan komunistów w strefie sowieckiej 
— przyp. Z.M.] a i przemówienie Mołoto- 
wa w Londynie znalazło pilnych czytel­
ników. W’prawdzie nie chce się słyszeć o 
komunizmie, zbyt znane są dzieje jeńców 
niemieckich w Rosji, a i program reform 
społecznych głoszony przez komunistów 
nie stanowi żadnej atrakcji; ale narodo- 
wy-komunizm próbujący odbudować jed­
ność Reichu i polepszający położenie jed. 
nostek znajdzie zawsze zwolenników.

Wiadomo dzisiaj wszędzie, jak ciężki 
los Niemców pozostałych na wscho- 
Europy. Wiadomo o męce i cierpie- 

jeńców w krajach Bliskiego Wscho- 
gdzie niektóre obozy nawiedzone są 

epidemią samobójstw. Oczywiście nie le­
piej dzieje się jeńcom niemieckim w Ro­
sji, ale ze strony Rosjan nie spodziewa­
no się czego innego. Tym bardziej więc 
boli traktowanie jeńców w niewoli ame­
rykańskiej i francuskiej, lub np. odda­
nie przez 
cji, gdzie 
wolniczej

W ten 
nic w Niemczech gotowość antyrosyjskie­
go nastawienia. Niedotrzymane przyrze­
czenia, brak woli odbudowy, korupcja, 
biurokracja i dyletantyzm odsuwają masy 
niemieckie od Zachodu, pozostaje tylko 
Wschód”.

Przytoczyliśmy w skrócie bieg ro-

Domy i ogniska kombatanckie
WYTYCZNE OGÓLNE

Zorganizowanie sieci domów _ a 
nisk kombatanckich jest drugim — 
po zatrudnieniu — podstawowym za­
daniem i celem naszych wysiłków or­
ganizacyjnych. W tym zakresie Ra­
da Główna SPK przyjęła następują­
ce wytyczne ogólne :

a) własne domy kombatanckie win­
ny powstawać jedynie w tych ośrod­
kach, w których dostatecznie wielka 
liczba członków Stowarzyszenia za­
pewni co najmniej ich samowystar­
czalność gospodarczą;

b) w innych ośrodkach, przy prze­
strzeganiu tej samej zasady samo­
wystarczalności, dążyć należy do zor­
ganizowania domów polskich wspól­
nym wysiłkiem wszystkich polskich 
niepodległościowych organizacji spo­
łecznych ;

c) tam, gdzie powstanie domu jest 
niemożliwe lub niecelowe, tworzyć 
należy kombatanckie lub mieszane 
ogniska polskie.

DOMY JUŻ ZORGANIZOWANEJ
Własny dom, zwłaszcza w więk­

szych środowiskach kombatanckich, 
jest nie tylko oznaką żywotności, ale 
i przede wszystkim, często niezbęd­
nym warunkiem powodzenia pracy. 
Dlatego też od pierwszych dni swe­
go powstania SPK zajęło się orga­
nizowaniem tych domów na terenie 
Wielkiej Brytanii w ramach środków 
pozyskanych na swą działalność 
ogólną.

Poza zakupionymi trzema domami 
w Londynie, mieszczącymi biura 
Zarządu Głównego i Zarządu Od­
działu, hotel, kawiarnię i restaura­
cję, zakupiono i zorganizowano 
(względnie podjęto organizację) Do­
mów Kombatanta w Edynburgu, 
Glasgow, Dundee, Manchesterze, 
Ghorley, Bradford i Bristolu.

Dzięki niestrudzonym wysiłkom 
Oddziału SPK „Francja” powstał 
w Paryżu w kwietniu r.b. i został 
niedawno poświęcony pierwszy Dom 
Kombatanta na kontynencie. Istnie­
je taki dom w Lille. Szereg Oddzia­
łów i Okręgów posiada dalsze plany 
inwestycyjne . tego rodzaju, które 
czekają na wprowadzenie w życie.

DOM, JAKO PRZEDSIĘBIORSTWO 
USŁUG DLA CZŁONKÓW

Dom Kombatanta jest inwesty­
cją, która w ogólnie trudnych warun­
kach naszego życia uchodźczego mu-

Por. „Ogólny problem finansowy” [Nr.
37 „Polski Walczącej”], „Dwuletni plan 
gospodarczy” [Nr. 39], „Minimum egzy­
stencji” [Nr. 41] i „Zatrudnienie w pla­
nach i. budżetach SPK” [Nr. 42].
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HENRYK TELSKI

stos

niedawno Korzonek był

STANISŁA ir Z/l DROZN Y

dżunglą lub leżały ugorem, a dziś są 
spichlerzem świata.

w tej 
towary 
żelazo,

tajemniczy, milczący czło- 
mu czekać w obszernej sic- 
wszcdł do sali, która się

KOMBATANT POLSKI NA OBCZYŹNIE Nr. 43

BOM MATEJKI
Zabytkowy dom, w którym Matej­

ko mieszkał i tworzył w Krakowie, 
został po jego śmierci przejęty przez 
Muzeum Narodowe. Znalazły się w 
nim zbiory, obrazy i pamiątki po 
Matejce. Zwiedzały go rok rocznie 
rzesze turystów. Obecnie dom ten 
zamieszkiwany jest przez osoby pry­
watne. Zbiory podobno przeniesio­
no gdzie indziej.

CZYSTKA
WŚRÓD WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH

Reżim przystąpił do przeprowa­
dzenia czystki w Polskim Związku 
b. Więźniów Politycznych. Oficjal­
nie nazywa się to ponowną weryfika­
cją z uwagi na) to, że do Związku b. 
Więźniów dostało się jakoby dużo 
ludzi, którzy z działalnością ideolo­
giczną i konspiracyjną nie mieli nic 
wspólnego. Według nowego zarzą­
dzenia, członkiem organizacji byłych 
więźniów politycznych może być ten, 
kto przynajmniej przez trzy miesią­
ce przebywał w więzieniu lub obozie 
koncentracyjnym. Kandydat na 
członka Związku b. Więźniów musi 
poza tym wykazać się przynależno­
ścią do organizacji niepodległościo­
wej, przy czym opinię o tego rodza­
ju działalności ma wystawiać Zwią­
zek Uczestników Walki Zbrojnej.

Cała impreza ponownej weryfika­
cji mogłaby się nawet wydać słusz­
na i uzasadniona, gdyby nie to, do 
czego ona -naprawdę zmierza. Wy­
jaśnienia bowiem do tego zarządze­
nia wyraźnie określają, że osoby, 
które znalazły się np. w obozach 
koncentracyjnych z Powstania War­
szawskiego, traktowane są zasadni­
czo jako ofiary wojny. Przyjęcie ich 
do Związku może nastąpić po po­
nownym zbadaniu ich przynależnoś­
ci w pracy podziemnej. Nie każdy 
w warunkach obecnych odważy się 
na ponownie badanie przez reżim je­
go działalności konspiracyjnej. Nic 
dobrego to nie przyniesie.

Obok tej wyraźnej dążności zmje-

Nie 
ników 
okryli 
Bardzo dobrze! Przynajmniej 
domo, że ani Żymierski, r"

ODRODZENIE MALTHUSA
Nawet podczas wojny wydawało 

się ekspertom, że brak żywności po 
zakończeniu działań wojennych bę­
dzie krótkotrwały i że znowu wysu­
nie swrą głowę zmora ,,nadwyżek, 
których nie można sprzedać”.

Gdy jednak powojenny brak żyw­
ności zaczął się przeciągać na cale 
lata, zmieniono zdanie. Tak jakby 
Malthus się odrodził, posypały się 
dowody, że nawet i bez wojen grozi 
ludzkości głód na dłuższą metę.

Nowej Ameryki już nikt nie od­
kryje. Przyrost ludności biorąc 
świat jako całość, szczególnie w Azji,

KOŁCHOZY
Reżim zmierza konsekwentnie do 

organizacji kołchozów7 czyli, jak to 
się urzędowo określa, do ,,socjaliza­
cji” wsi. Kampania zarówno praso­
wa, jak i organizacyjna, jest już 
pełnym toku. Sypią się, jak z ręka­
wa, różne rezolucje reżimowe i pro­
testy przeciwko istnieniu chłopa 
kapitalisty.

Żaden z działaczy reżimowych nie 
przyznaje się do tego, że akcja ta 
będzie przeprowadzana siłą. Każdy 
zastrzęga się obłudnie, że ta ,,so­
cjalizacja” dokona się dobrowolnie, 
będzie polegać na stopniowym 
uświadamianiu mas chłopskich o 
tym, jaki to cudowny wynalazek : 
kołchozy.

W rzeczywistości jednak już zaz­
nacza się w życiu wsi polskiej bru­
talny nacisk na chłopa. Na razie 
pierwsza faza. Nakłada się na chło­
pów bogatszych, samowystarczal­
nych podatki, których zapłacenie 
równe będzie ruinie. Istnieje rów­
nież nacisk na biedotę wiejską, sie­
dzącą na gospodarstwach- karłowa­
tych. Odmawia się jej wszelkiej po­
mocy. ,,Łączcie się w gromady! Go­
spodarujcie na wspólny rachunek ! 
Wtedy wam pomożemy” — brzmi 
,,łagodna” perswazja.

TROCHĘ O CYFRACH
Nic tak prawdziwie nie obrazuje 

pewnych przejawów rzeczywistości, 
jak cyfry. Wystarczą czasem za ol­
brzymie tomy. Oto kilka cyfr, któ­
re obrazują podział, ludności pracu­
jącej w Polsce według zarobków.

Do grupy pracowników, którzy 
najmniej zarabiają, to jest mają po­
niżej 7.000 złotych, należą kolejarze 
(87,4%), szkolnictwo (80,3%) i pocz- 
ciarze (83,7%). W grupie zarabia­
jących między 7.000 a 15.000 zło­
tych najwięcej jest pracowników 
wszelkiego rodzaju monopoli (75%), 
central handlowych (58%) i pracow­
ników .państwowych (65%). Zarobki 
powyżej 15.000 miesięcznie otrzymu­
je niewielki odsetek pracowników 
i to tylko tych, którzy są zatrud­
nieni we władzach naczelnych i Za­
rządach centralnych. Wiadomo.

Jakiś ,,uczony” statystyk wycią­
ga z tego wniosek, że jednak to są 
lepsze zarobki, bardziej ,,sprawied­
liwe”. niż przed wojną.

Czy starczy żywności?

— Dipi.
Nie wiadomo dlaczego położył nacisk 

na słowo ,,d“, co wywołało reakcję 
dość nieoczekiwaną u Pietruszki, któ­
ry jak się okazało był trochę przy­
głuchy. Stuknął pięścią w stół i po­
wiedział że jest tu na służbie, że sobie 
nie pozwoli, że trzeba się liczyć ze 
słowami i tak dalej według ustalonego 
od dawna słownika.

— Ależ, panie szefie, powiedział 
skonsternowany Korzonek, pan zdaje 
się mnie nie zrozumiał. Ja powiedzia­
łem: D.P. ,,D“ jak Dorota, ,,P“ jak 
Pipek. I ja naprawdę byłem Dipisem.

— A cóż to do dia... — Pietruszka 
chciał powiedzieć do diabła, ale się 
w porę zmitygował, to znaczy ugryzł 
w język i powiedział: — Cóż to takie­
go jest. Nic mi o tym nie wiadomo. 
Tu jeszcze takiego nie było.

— Widzi pan — mówił z całą roz­
wagą i skupieniem Korzonek — Dipis 
to jest taki pechowiec, który się 
wiecznie spóźniał. Na jeden pociąg się 
spóźnił a drugiego się nie mógł do­
czekać.

— Proszę mówić prosto. 'Iu nie 
filozofia, tu trzeba myśleć — powie­
dział Pietruszka, który przypomniał 
sobie z ziemskich czasów znany zwrot 
krasomówczy, którym niejednokrotnie 
ciskał w golone łby inteligentów.

— Toż mówię. Tylko pan nie dice 
wysłuchać. Po kolei. Najpierw' to są 
ci, którzy w roku 1939 nie zdążyli do 
granicy rumuńskiej. Dostali się do 
niewoli i jeszcze tam siedzą. Później 
ci, którzy we Francji nie zdążyli w 
1940 roku na statek do Anglii. Sie­
dzą razem. Potem spóźnili się Jo 
I-ej Dywizji, do Ii-go Korpusu. Volks- 
deutsche zdążyli, oni nie. Stale się 
spóźniali, stale prześladowały ich ja­
kieś daty. Znałem takich, których w 
samym Paryżu przyjęli do wojska. 
Chodzili dumni, jak pawie. Aż kiedyś 
zapytali ich o datę, oczywiście datę 
przyjęcia. Każdy powiedział, tak jak 
było. Podzielili ich potem, jednych na 
prawo drugich na lewo. Tym z lewej 
strony powiedzieli : , .Nie ma tak do­
brze. Wysiadać. A maj to pies? Trzeba 
było pamiętać o maju”. Oni dobrze 
nie rozumieli, czego od nich ehcą. Ąle 
co mieli robie, wrócili do Dipisów. 
Pan mówi, panie Pietruszka, że ich 
tu nie było. Oni się tutaj też spóźnią. 
Mnie się pierwszy,raz udało. Zdążyłem.

Nagle Korzonek przerwał i z trwo­
gą w glosie zapytał:
, — Którego jest dzisiaj?

— Tu kalendarzy nie mamy — od­
powiedział z nutą wyższości w głosie 
Pietruszka.

— 'Po szkoda. Bo obciąłem, żeby 
pan na wszelki wypadek napisał do­
kładnie datę, nawet godzinę mojego 
przybycia, żeby potem nie było z tym 
kramu. Na datę lepiej zawsze uważać.

Pietruszka nie odpowiedział, gdyż 
pogrążony był duszą i ciałem w pisa­
niu. Pióro coraz głośnie skrzypiało po 
papierze.

ZAMIAST GŁODU —
NĘDZA ROLNIKÓW

Widmo braku żywności wkrótce 
ustąpiło miejsca obawom o los rol­
ników europejskich zagrożonych na 
rynkach świata ,,zalewem” taniego 
zboża z Półkuli Zachodniej. Kon­
tynentalne państwa Europy (Fran­
cja, Niemcy itd.) nałożyły wysokie 
cła na wwóz zboża z zagranicy, by 
uchronić swych rolników od bank­
ructwa, natomiast Anglia przesta­
wiła się całkowicie na produkcję* 
przemysłową, sprowadzając większość* 
swej żywności zza morza.

W okresie „między wojnami”, a 
szczególnie w latach 1928-1939 nę­
dza rolnika była zjawiskiem ogólno­
światowym. Ż jednej strony liczne 
masy niedożywionych bezrobotnych 
i źle płatnych robotników, z drugiej 
wciąż ,,za dużo” zboża, by można 
je^było sprzedać po cenach, które 
zapewniłyby znośny poziom życia 
rolnikom.

Nawet gdy koniunktura przemy­
słowa uległa znacznej poprawie, rol­
nictwo wciąż nie mogło wygrzebać 
się z kryzysu. Starano się więc 
ograniczyć produkcję zboża, a zwięk­
szyć bardziej/ rentowną produkcję 
hodowlaną oraz przesunąć część lud­
ności ze wsi do miast.

jest na^Jbrzymią skalę : w samych 
Indiach przybyło 50 milionów w 
ciągu ostatnich 10 lat!

Z drugiej strony, na skutek do 
niedawna ,,rabunkowej” gospodar­
ki rolnej w USA i Kanadzie oraz 
żywiołowych huraganów i powodzi 
znoszących wierzchnie warstwy zie­
mi w środkowych stanach, glebą na 
Półkuli Zachodniej uległa znaczne­
mu obniżeniu w wartości. Widoki 
na przyszłość* : niewesołe.

SĄ I POCIESZAJĄCE
Istnieją jednak pewne zjawiska, 

które wskazują, żę nie jest jeszcze 
tak źle, jak się czarnowidzom wy­
da je. Przede wszystkim zniszczenie 
gleby w Ameryce nie okazało się tak 
daleko posunięte, jak sądzili eksper­
ci.

Od kilku lat, co roku, Ameryka 
wciąż cieszy się rekordowymi zbio­
rami. Tegoroczne plony zarówno 
pszenicy, jak i kukurydzy, (która 
jest podstawowym karmem trzody 
w Ameryce), określane są jako ,.fe­
nomenalne” i na giełdach zbożo­
wych istnieje wyraźna zniżka wy­
śrubowanych ponad wszelką miarę 
cen zboża.

Na dłuższą metę najbardziej po­
cieszający jest dalszy olbrzymi po­
stęp w technice uprawy roli. Pod­
czas minionej wojny Ameryka rze­
komo przeżyła ,,drugą rewolucję 
rolną”. Mimo niezwuększenia upra­
wnego obszaru, przy sile robotni­
czej zmniejszonej na sktitek mobili­
zacji o jedną trzecią, potrafiono nie 
tylko utrzymać* przedwojenną prze­
ciętną produkcji rolnej, ale jeszcze 
•zwiększyć plony z hektara o 3(1 pro­
cent. Oczywiście, przyczyną tego 
była dalsza mechanizacja rolnictwa 
na wielką skalę.

Wydaje się więc, że dalszy postęp 
techniczny uprawy rolnej może na 
przyszłość uchronić ludzkość od ka­
tastrofy głodu. Ale na to konieczna 
jest rzetelna pokojowa współpraca 
między narodami.

Wreszcie zdążył...

Na kilka lat przed wojną, w okre­
sie wielkiego kryzysu gospodarcze­
go, w Brazylii palono kawę, a ele­
watory amerykańskie wypełnione by­
ły zbożem ,którego „nie można było 
sprzedać”. Eksperci rolniczy gło­
wili się na całym świecie, co zrobić 
z „nadwyżkami” żywności, gdy ce­
ny na rynkach świata nie pokry­
wały kosztów produkcji.

Nie oznaczało to bynajmniej, by 
wszyscy ludzie na świecie mieli pod 
dostatkiem jedzenia. Nawet w Euro­
pie wielu milionom brakowało na­
leżytego odżywienia. Przyczyną kry­
zysu w rolnictwie był brak równo­
wagi w produkcji świata j niska sto­
pa życiowa mas pracujących, a więc 
sprawy natury pieniężnej.

Natomiast po wojnie bolączką eks­
pertów stał się niedostatek i brak 
żywności, i to nawet dla tych, co 
„mogą płacić”. Zaczęto się oba­
wiać, że ziemia fizycznie nie potra­
fi wykąrmić swych mieszkańców, żc 
na długą metę grozi światu głód.

Czy tak jest istotnie?
PROROK GŁODU

„Przyrost ludności postępuję w znacz­
nie szybszym tempie, niż zwiększenie 
produkcji rolnej. Awiat musi wobec tego 
wybierać między widmem głodu, a świa­
domym ograniczaniem przyrostu natural­
nego’’

— z tą teorią, która wstrząsnęła 
wówczas całym światem cywilizowa­
nym wystąpił 150 lat temu T. R. 
Malthus, pastor anglikański i eko­
nomista. W książce swej opublikowa­
nej w r. 1798 starał się on dowieść 
matematyęznie prawdziwości swych 
twierdzeń, nawołując jednocześnie 
współczesnych do ,.powściągliwości w 
małżeństwie”.

Oczywiście, Malthus nie mógł 
przewidzieć wielokrotnego zwiększe­
nia plonu z hektara przez sztuczne 
nawozy i ulepszenia systemu uprawy. 
Nie wiedział on również o olbrzy­
mich przestrzeniach prerii amery­
kańskich i kanadyjskich, pampasow 
Argentyny czy stepów Australii, 
które za jego czasów pokryte były 

. Wincenty Korzonek wybrał się jak 
zawsze — nie w porę. Umarł. Umarł 
akurat wtedy, gdy prez. Truman 
nazwał wszystkich Dipisów „bohate­
rami demokracji”. Nie dożył Korzo­
nek upajającego triumfu i bez tego po­
czucia zwycięstwa, bez tytułu bob;* 
tera, ale z tytułem Dipisa odszedł w 
zaświaty, jak zwykł był mawiać i 
nawet pisać pewien poeta, który dostał

KRAJ EKSPORTUJE
Władze gospodarcze w kraju po­

dały do wiadomości, że polski han­
del zagraniczny przekroczył już po- 
ziom przedwojenny. Polska 
chwili eksportuje : węgiel, 
włókiennicze/ ?), cement, 
porcelanę, szkło. Z towarów spoży­
wczych Polska wywozi : jaja, beko­
ny, pewną ilość ryb, ziemniaków i 
cukru.

Wiadomo. Każdy kraj musi eks­
portować, by w ten sposób zdobywać 
z innych krajów potrzebne mu to­
wary. Trudno sobie jednak wyobra­
zić, żeby Polska mogła eksportować 
towary włókiennicze, gdy przecięt­
ny pracownik nie ma się w co 
ubrać. Jeśli jednak weźmiemy pod 
uwagę fakt, że większość tego eks­
portu odbywa się na wschód, do 
Rosji, to wtedy łatwo nam będzie 
zrozumieć, dlaczego te cyfry rekor­
du nie mają znaczenia i dlaczego ro­
botnik chodzi obdarty.
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skruchą i na swoje usprawiedliwienie 
wybąkał tylko, że za życia został oba- 
łamucony przez różnych literatów, 
którzy pisali, że święty Piotr bramę 
niebieską otwiera. Zdołał zdaje się
nawet udobruchać Pietruszkę, bo tam­
ten już spokojnie podał mu 
kwestionariuszy.

— To musisz wypełnić.
— Przecież ja od kilku lat nie in­

nego nie robię.
— Tam się nie liczy. Trzeba zacząć 

na nowo. Masz na to dużo czasu.
Sięgnął Eustachy Pietruszka po ol­

brzymią księgę, założył na nos oku­
lary, kazał Korzonkowi usiąść i przez 
chwilę coś pisał, skrzypiąc po papierze. 
Wreszcie przerwał pisanie, spojrzał z 
nad okularów i począł zadawać pyta­
nia : „Nazwisko, imię, data urodzenia 
itd.”.

Korzonek odpowiadał prawie auto­
matycznie, gdyż w takich odpowie­
dziach był biegły i wyćwiczony. A 
gdy padło pytanie : „wykształcenie”, 
odpowiedź Korzonka była zawsze swe­
go rodzaju triumfem, jaki odnosił nad 
badającym go urzędnikiem. Tym ra­
zem również wypowiedział wolno i do­
bitnie, patrząc przy tym jakie to 
zrobi wrażenie na Pietruszce :

— Dwa fakultety, prawo i filozo­
fia. Doktorat filozofii.

Eustachy Pietruszka podniósł na 
chwilę wzrok z nad wielkiej księgi i. 
gwizdnął. Spęczniał. Spęczniał Korzo­
nek od dumy, żc zrobiło to tak wiel­
kie wrażenie na Pietruszce.

Ale Pietruszka gwizdnął po prostu 
dlatego, że w ten sposób wołał jedne­
go z wartowników, który wszedł, istot­
nie i stanął w postawie, którą uczono 
kiedyś nazywać: postawą zasadniczą. 
Wartownik odebrał jakiś papier z rąk 
Pietruszki i równie bezszelestnie od­
dali! się, Pietruszka zaś pogrążył się* 
na nowo w pisaniu.

— Co tu u was słychać? — zapytał 
Korzonek.

Odpowiedź nie przyszła zaraz, bo po 
odchylonej głowie i wysuniętym nie­
co języku łacno było odgadnąć jak 
wielki wysiłek umysłowy Pietruszka 
musi wykonać. Gdy jednak skończył 
i dokładnie to miejsce suszką odstu- 
kał, odpowiedział:

— Nudy. Nic się nie dzieje. Nie 
to co w czasie wojny. Drzwi się nie 
zamykały. A teraz...

Nie skończył i tylko wymownym 
ruchem ręki starał się wyrazić cały 
tragiczny obraz zastoju. Znów skrzy­
pienie pióra po papierze było niezbi­
tym wyrazem jego wytężonej pracy. 
Ód czasu do czasu padało pytanie, na 
które Korzonek ze swobodą odpowia­
dał. Gdy w tej zgodnej pracy doszli 
do rubryki: „Ostatnie środki 
utrzymania”, Korzonek choć nie 
bardzo rozumiał, bo od kilku lat 
takich pytań nie zadawano, odpo­
wiedział :

się- do UNESCO.
Fakt, że „nie stało” Korzonka, jak 

by to znów określił pewien pułkownik, 
który montujć (całe życie montował), 
fabrykę butów męskich, fakt ten (nie 
buty, lecz śmieć* Korzonka), wywołał 
powszechną radość. Cieszył się maga­
zynier, bo nieobecni się nie liczą, cie-\ 
szył się obóz, żc jeden konkurent od­
pad! z kolejki, cieszyły się władze naj­
wyższe, że nareszcie jednej gęby do 
karmienia mniej.

A tymczasem Wincenty Korzonek 
wędrował sobie przez przestworza jak 
by nigdy nic, mijał chmury, obłoki, 
gwiazdy przedziwne, które uśmiechały 
się do niego, jak stare, dobre znajome, 
aż zawędrował do bram raju. Tam za­
pukał cichutko, jako, że całe życie był 
nieśmiałego usposobienia. Gdy okien­
ko się uchyliło i wyjrzał jakiś młody 
człowiek, równie pokornie Korzonek 
zapytał:

Czy można ?
Ten z drugiej strony nic nie odpo­

wiedział, tylko otworzył szerokie 
drzwi, które cichutko zaskrzypiały i 
poprowadził Korzonka do obok poło­
żonego budynku. Budynek bardzo 
przypominał jeden z budynków obozu, 
który tak niedawno Korzonek był 
opuścił.

Tam ów 
wiek kazał 
ni a sam _
znajdowała obok. Korzonek czekał dość 
długo, aż wreszcie drzwi się otworzyły 
i jakiś inny człowiek, starszy już nie­
co, wprowadził go do sali.

Wincenty dostrzegł za stołem wśród 
olbrzymich ksiąg siedzącego człowieka 
w podeszłym już wieku w szerokiej 
powietvnej szacie. Zdjął go nie wia­
domo dlaczego lęk. że oto w tych 
księgach zapisana jest jego przesz­
łość i począł pośpiesznie .robić prze­
gląd wszystkich postępków swego 
życia. Ów pan starszy, w powłó­
czystej szacie, patrzył na niego ba­
dawczo tak, że aż Korzonek zmie­
szał się* i plącząc się zaczął mówić :

— Święty Piotrze, kluczniku nie­
bieski, Wincenty Korzonek D.P. je­
stem.

— Ja nie jestem Piotr, tylko Eu­
stachy Pietruszka, były wachmistrz. 
Tu jest wartownia niebieska, mój 
Korzonku.

I zaczął zwyczajem wszystkich sier­
żantów i wachmistrzów odpowiednio 
dobitnie pouczać Korzonka, że to nie 
tak łatwo przed oblicze świętego Pio­
tra trafić, żc co on sobie właściwie 
myśli, że dopiero co się zjawił i już 
obciąłby nie wiadomo co.

Wincenty Korzonek głową kiwał ze

o g ta
rzającej do wyeliminowania ze Związ­
ku b. Więźniów Politycznych tego 
elementu, który naprawdę był w 
okresie walki podziemnej elemen­
tem ideowym, walczącym o Polskę 
wolną j niepodległą, ta nowa czystka 
ma na celu wprowadzenie do Związ­
ku jednostek, które nie miały nic 
wspólnego z walką podziemną. Do 
Związku mają bowiem wejść tak 
zwani więźniowie ideowo-polityczni 
z okresu przedwojennego. Wymie­
niony tutaj jest, rok 1905, Brześć, 
Bereza, więzienia sanacyjne.

Wszystko w ten sposób zostało po­
wiedziane. Rok 1905 przypięty tu 
został dla ozdoby. Brześć, żeby było 
trudniej zgadnąć. W istocie pozo- 
stają ci, co przeszli przez tak zwa­
ne więzienia sanacyjne, ściślej to 
określając ci, którzy dopuścili się 
przestępstwa wobec Polski Niepod­
ległej, działając na rzecz obcego 
mocarstwa. Słowem szpiedzy i wy­
raźni przestępcy z okresu niepodle­
głości Państwa Polskiego zostali 
uznani jako męczennicy sprawy pol­
skiej. Oni wejdą do Związku na 
miejsce tych, którzy, choć przeszli 
przez piekło obozów koncentracyj­
nych, nie zechcą swojej działalności 
konspiracyjnej ponownie weryfiko­
wać. Zresztą po co? Związek b. 
Więźniów Politycznych przestał od­
powiadać istocie organizacyjnej. Zo­
stał skradziony, jak tyle innych in­
stytucji, jak wszystko w Polsce dla 
celów komunistycznej ekspansji.

Ciekawi nas tylko, czy właśnie ta 
komunistyczna, przemalowana orga­
nizacja zajmować się będzie w przy­
szłości dwoma byłymi „kapo” z 
Oświęcimia : „obywatelami” Cyran­
kiewiczem i Rusinkiem. Podobno ich 
kartoteka nje jest bardzo czysta. 
Ale tacy są zawsze najlepszymi i 
najposłuszniejszymi sługami.

MUZEUM WYCZÓŁKOWSKIEGO
A\ początkach września Muzeum 

Bydgoskie, gdzie znajdowało się wie­
le cennych obrazów Leona Wyczół- 

, kowskjego, obchodziło dwudziesto- 
pięciolecie swej działalności. Niemcy 
obrabowali to Muzeum. Niektóre 
obrazy Wyczółkowskiego zostały od­
nalezione, reszta przepadła. Na 
szczęście znalazł się ofiarodawca, 
który ponad sto obrazów Wyczół­
kowskiego podarował zbiorom byd­
goskim. Tym ofiarodawcą jest nad­
leśniczy Śzulisławski, sąsiad Wy­
czółkowskiego z tego okresu, gdy 
wielki malarz mieszkał kolo Bydgo­
szczy. Śzulisławski ukrył w lesie to 
cenne, prywatne muzeum. W ten 
sposób przetrwało okupację i zosta­
ło uratowane.

ŚWIĘTO „LOTCZYKÓW”
W kraju reżim zorganizował, w 

początkach września, święto lotni­
ctwa ,,polskiego”. Sam obywatel 
Rola-Żymierski wydał z tej okazji 
odezwę*. OdAwa Roli powiada, że 

„lotnictwo polskie ramię w ramię ze 
zwycięską armią radziecką przyczyniło 

pogromu hitleryzmu”. ,
ma słowa o bohaterstwie lot­
na "zachodzie, którzy sławą 
polskie skrzydła lotnicze.

j wia­
domo, że ani Żymierski, ani jego 
lotnictwo nie mają z polską chlub­
ną tradycją wojenną nic wspólnego. 
A w danym wypadku chodziło o 
święto „lotczyków”.

DRUGIE POKOLENIE MORSKIE
Do Szkoły Morskiej przyjęto dwu­

stu nowych kandydatów. Wśród 
przyjętych znajduje się syn jedne­
go z obecnych oficerów marynarki 
handlowej, który kształcił się w 
szk<* tczewskiej. Syn jego należy 
przeto do drugiego już pokolenia 
młodych i narynarzy.

Sama organizacja nauczania w 
Szkole Morskiej została nieco zmo­
dyfikowana. Nauka odbywa się nie 
tylko w Gdyni, ale i w Szczecinie. 
W Gdyni jest wydział mechanicz­
ny, w Szczecinie zaś wydział nawi­
gacyjny.

HYMN ZMIENIONY
Reżimowe ministerstwo kultury 

zatwierdziło nową wersję harmonicz­
ną hymnu narodowego. Autorem tej 
wersji jest rektor łódzkiej Państw. 
Wyższ. Szkoły Muzycznej, prof. 
Sikotski.

NAUKOWIEC PRZYŚPIESZONY
Reżim niechętnie posługuje się 

na stanowiskach odpowiedzialnych 
ludźmi o istotnej wiedzy, doświad­
czeniu j przygotowaniu fachowym. 
Tych, którymi się posługiwał na po­
czątku, coraz częściej Zastępuje 
przez element młody, przez siebie 
wychowany. Entuzjazm dla Stalina 
i .marksizmu ma zastąpić braki wr 
wiedzy. Zresztą półanalfabeta na 
stanowisku jest zawsze bardziej od­
dany.

W tym celu reżim zorganizował 
najrozmaitsze kursy partyjne, gdzie 
w tempie przyśpieszonym szkoli po­
trzebnych mu urzędników i „fachow­
ców”. W szeregach partyjnych 
przeprowadzana jest przy tym pro­
paganda na rzecz wyszukiwania ele­
mentu chętnego do takiego szkole­
nia. N.ic też dziwnego, że do redak­
cji jednego z pism reżimowych wrpły- 
nął list z zapytaniem :

'„Gdzie należy się zwrócić, by przejść 
przyśpieszony kurs naukowca?”

ET AZ A
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ZE SZWAJCARII
II Walny Zjazd Oddziału

Odbyty w dniu 12 września br. 
II Walny Zjazd Oddziału SPK 
,,Szwajcaria” dał interesujący prze­
gląd naszych osiągnięć, prac i za­
mierzeń. W obradach wzięło udział 
ponad 50 osób, w tym 22 delegatów 
11 Kół, członkowie ustępującego 
Zarządu i liczni goście.

Całość, przerobionego materiału 
da się rozbić na dwie grupy : pierw­
sza dotyczyła spraw czysto komba­
tanckich, wśród których procedu­
ralne zajęły może najwięcej czasu. 
Druga zaś objęła cały kompleks za­
gadnień naszego życia w Szwajcarii, 
zarówno od strony polskiej jak 
szwajcarskiej.

Na czoło wszystkich zagadnień 
wysunęło się dążenie do ułożenia do­
brych stosunków ze Zrzeszeniem Za­
wodowym Polskim. Cele obu organi­
zacji nie są przeciwstawne, lecz — 
jak wspomniał w swym sprawozda­
niu prezes Zarządu — doskonale się 
uzupełniają, i tylko przez to uzupeł­
nianie się celów i przez najdalej idą­
cą współpracę zrealizować możemy 
nasze nadrzędne zadania ideowe i 
wypełnić naszą rolę w życiu pol­
skiej emigracji w Szwajcarii.

Dalszym krokiem było rozszerze­
nie wpółpracy na inne organizacje 
polskie i zainicjowanie ich zjedno­
czenia. Prace utworzonego Związku 
Organizacji Polskich w Szwajcarii 
rozwijają się pomyślnie. Należy tyl­
ko wyrazić żal, że nie bierze w nich 
udziału Stowarzyszenie Inżynierów 
i Techników Polskich, wyłączając 
się w ten sposób z rzędu stowarzy­
szeń niepodległościowych.

Niemniej, ważną dziedziną zaprzą­
tającą uwagę Zarządu były i są za­
gadnienia prawne. Sprowadzają się 
one do następujących punktów :

1) przeprowadzenia uchodźców 
polskich ze statusu tzw. ,,interno­
wania”. w którym mają oni teore­
tyczny obowiązek opuszczenia Szwaj­
carii — na status uprawniający do 
czasowego lub stałego zamieszkania 
i pracy w tym kraju;

2) uzyskania powyższej sytuacji 
prawnej bez obowiązku zaopatrywa­
nia się w papiery władz politycz­
nych, których uchodźcy nie uznają;

3) uzyskania możności wstępowa­
nia w związki małżeńskie bez ko­
nieczności przedkładania papierów, 
których uchodźcy nie są w stanie 
uzyskać;.

4) ułatwienia w procedurze pozy­
skiwania pracy i zmian miejsca 
pracy;

5) ułatwienia ze strony gmin w 
pozyskiwaniu mieszkań dla osób z 
rodzinami;

6) pomocy w poszukiwaniu pracy 
za granicą i ułatwień emigracyjnych.

Ostatnio przy regulowaniu zagad­
nień prawnych dał się już zauważyć 
pewien postęp. Sprawy te przejść 
winny do kompetencji ZOP-u.

Także sprawy pracy kulturalno- 
oświatowej muszą być rozpracowy­
wane wspólnym wysiłkiem wszyst­
kich organizacji. Dotychczas akcje 
rozbija się o brak odpowiednich fun­
duszów na zorganizowanie regular­
nej obsługi odczytowej i zespołu 
prelegentów i o brak ludzi chętnych 
do tego rodzaju pracy. Trudności te 
musimy przezwyciężyć, by zająć się 
systematycznym krzewieniem kultu­
ry słowa polskiego.

Uzupełnieniem tej akcji jest pra­
ca informacyjno-prasowa. Pozyska­
nie w okresie sprawozdawczym 67 
prenumeratorów ,,Polski Walczą­
cej” i utworzenie w niej ,,kącika 
szwajcarskiego” jest skromnym 
osiągnięciem. Użyteczność tej akcji 
byłaby większa, gdyby wszyscy 
członkowie SPK abonowałi tygod­
nik ,,Polska Walcząca”.

Zarząd Oddziału przejął- także 
szereg zagadnień po-wojskowych, m. 
in. podejmując akcję wypłat sum 
demobilizacyjnych dla żołnierzy b. 
AP we Francji.

Wreszcie utworzono Kasę Poży­
czek Koleżeńskich i zorganizowano 
pomoc dla chorych kolegów.

Z tych okruchów sprawozdania 
Zarządu wyłania się obraz prac Od­
działu w pierwszym roku istnienia. 
Trudny okres konsolidacji i pierw­
szych kroków mamy już poza sobą, 
tym łatwiej więc jest wejść nam na 
drogę dalszego rozwoju.

Z. M.

Wl ADOMOŚCI

Powstaje
Wyd analo by się, że mechanizm 

powstawania ogniwa organizacyjne­
go jak koło jest bardzo prosty : 
zbiera się grupa chętnych ludzi, 
wysłuchuje referatu o celach stowa­
rzyszenia, podpisuje deklaracje 
członkowskie, wybiera władze i... już.

Gdzie nie ma chętnych, .nie ma ko­
ła, czasem jednak nie brak chęt­
nych, a mjmo to koło nie może po­
wstać. Tak właśnie było z najmłod­
szym kołem Oddziału ,,Szwajcaria” 
— ,,Grizonia”. Cała praca utknęła 
na skutek braku statutowej ilości 
członków.

Prawie przed rokiem, gdyśmy 
zaczęli się organizować, jeden z ko­
legów z Graubunden zwrócił się z 
pi opozycją utworzenia koła SPK. 
Miał adresy kandydatów i — co naj-

* *
Walny Zjazd Delegatów Kół wy­

brał następujący Zarząd Oddziału 
SPK ,.Szwajcaria” :

kol. kol. J. Rakowski — prezes, 
J. Jakubowski i M. Sangowicz — 
wiceprezesi, Z. Grabiński — sekre­
tarz, Cz. Buczowski — skarbnik, 
T. Sarnecki — ref. porad prawnych. 
.1. Solarz — ref. kult.-ośw., Z. Ma­
łecki — ref. inf.-pras., H. Kopf — 
ref. opieki społecznej.

Zorganizowana przez Związek Or­
ganizacji Polskich w Szwajcarii 
zbiórka odzieży dla kraju dała do 
dnia 31 maja b.r. 1858 sztuk odzieży 
o wadze 600 kg., 1 skrzynkę z książ­
kami i 20 fr. w gotówce. Ostatecz­
nego wyniku zbiórki jeszcze nie 
ogłoszono. * * *

W m. Ascona (pin. Szwajcaria) 
zawiązał się Komitet Odbudowy kla­
sztoru na Monte Cassino. Komitet 
wydał broszurę w języku niemieckim 
i francuskim (/Die Abtci Monte- 
cassino. Le Mont-Cassin, Monte- 
cassino” 1948. str. 11, 1 nlb) obra­
zującą rozwój klasztoru od założenia 
aż do zajęcia przez oddziały polskie.* * *

Na zamówienie Związkowego De­
partamentu Wojskowego wytwór­
nia filmowa Gloria-Film SA — Zu­
rich zmontowała film o życiu inter-

POŻYTE

Koło SPK
ważniejsze — zapał do pracy. Pierw­
sze dwa zebrania zakończyły się 
jednak fiaskiem : koło nie osiągnę­
ło minimalnej ilości “członków, a i 
frekwencja pozostawiała dużo do ży­
czenia.

Inny może by zrezygnował z dal- ! 
szej pracy i machnął ręką. Ale nie 
nasz kolega. Podszył się — jak sam 
pisze — pod komitet organizacyj­
ny, by robić wrażenie, że to kilka 
osób pracuje i dopiął swego. Na ze­
braniu pod koniec sierpnia b.r. kolo 
wylegitymowało się 17 członkami i 
kilkoma ,,zmiękczonymi” już do 
wstąpienia do SPK. ‘

W ten sposób powstało koło SPK 
,,Grizonia”. Nowemu Zarządowi ży­
czymy owocnej pracy !

*

nowanych żołnierzy w Szwajcarii w 
latach 1940-1945." Film ten p.L. 
„Auslandische Soldaten. in der 
Schweiz" (Zagraniczni żołnierze u 
Szwajcarii) wyświetlany był na 
otwarcju jesiennej sesji Rady Na­
rodowej i wejdzie wkrótce na ekra­
ny kin szwajcarskich.

Monachijskie „Echo der Woche" 
zamieszcza relację eks-komunisty 
niemieckiego Ericha Wollenberga o 
rozmowie Stalina z Radkiem w 
związku z udzieleniem wywiadu 
dzienn i karzowi a m eryka ńsk i em u.

„Stalin-: — Dlaczego miałbym 
przyjąć tego dziennikarza amery­
kańskiego? On będzie kłamał i ja 
będę kłamał. Co to ma za sens?

Eadelt : — Owszem, obaj będzie­
cie kłamać. Ale pan będzie wiedział, 
że on kłamie, podczas gdy on w 
swej naiwności wmówi sobie, że pan 
mówi , prawdę. Może nawet będzie 
wiedział, że pan kłamie, ale z obo­
wiązku dziennikarskiego poda pań­
skie kłamstwa jako prawdę i masy 
w nie uwierzą.

Stalin (uśmiechając się) : — Ma 
pan rację. Porozmawiam więc z 
amerykańskim dziennikarzem”.

Od tego czasu Stalin przyjmuje 
korespondentów zagranicznych, ipę- 
żów stanu i bierze udział w konfe­
rencjach międzynarodowych...

:czne
Wypowiedzenie umowy 

o pracy
W związku ze zdarzającymi się wypad­

kami wypowiedzenia przez pracodawców 
umów o pracę, wielokrotnie powstaje 
wątpliwość, czy pracodawca miał prawo 
zerwać umowę, zachowując taki czy in­
ny termin wypowiedzenia lub zrywając 
ją z natychmiastowym skutkiem.

Pragniemy zwrócić uwagę, że na terenie 
W. Brytanii nie ma ustawodawstwa, chro­
niącego pracowników fizycznych czy umy­
słowych w ten sam sposób, jak to miało 
miejsce w Polsce. W zasadzie w W. Bry­
tanii termin wypowiedzenia umowy re­
gulowany jest przez zwyczaj miejscowy, 
przez umowy zawarte między związkami 
zawodowymi a pracodawcami lub na zi- 
sadzie słuszności.

W tym stanie rzeczy jest wskazane, 
by pracownicy przyjmujący pracę, o ile 
chcą sobie zapewnić zachowanie przez 
pracodawcę pewnego terminu wypowiedze­
nia, ustalili w umowie ustnej lub pisem­
nej jakiś termin. Zdajemy sobie sprawę, 
że żądanie przez pracownika zawarcia ta­
kiej umowy często napotkać może na nie­
chęć lub podejrzliwość pracodawcy, nie­
stety jednak jest to jedyne wyjście, gdy 
chodzi o zabezpieczenie praw robotnika.

O ile w umowie nie ma żadnej wzmian­
ki co do terminu wypowiedzenia, to nor­
malnie powinno ono być dokonane w ter­
minie wystarczająco długim [Reasonable 
Notice], Zasadniczymi elementami, które 
należy rozważyć, gdy chodzi o ocenę, czy 
wypowiedzenie zostało dokonane w słusz­
nym terminie, są: ważność pracy wykony­
wanej przez pracowniką, trudność, jaką 
pracownik będzie miał w znalezieniu dla 
siebie jakiejś odpowiedniej pracy, oraz 
trudność na jaką napotka pracoda vca w 
znalezieniu kogoś na miejsce zwolnionego 
pracownika.

W pewnych wypadkach, gdy chodzi np. 
o służbę hotelową i restauracyjną, wy- 
konywającą proste czynności [handyman, 
house porter itp.], niewykwalifikowanych 
robotników w przemyśle budowlanym itp. 
rozwiązanie nastąpić może z zachowaniem 
godzinnego terminu wypowiedzenia. W 
pewnych gałęziach są zwyczajowe termi­
ny wypowiedzenia, np. przyjęło się, że 
wypowiedzenia służbie domowej , dokonać 
można zależnie od terminu, w jakim do­
konuje się płacy tj. przy płacy tygod­
niowej — tygodniowe wypowiedzenie, przy 
płacy miesięcznej — miesięczne. W każ­
dym indywidualnym wypadku należy ba­
dać, jaki obowiązuje termin wypowiedze­
nia, a w wypadku spornym rozstrzygnię­
cie będzie należało do sądu.

W pewnych okolicznościach pracodaw­
ca może rozwiązać umowę nawet bez za­
chowania terminu wypowiedzenia; np. w 
razie nieposłuszeństwa robotnika w wy­
konaniu danego mu polecenia w związku 
z wykonywaną przez niego pracą lub w 
razie wyraźnie złego zachowywania się 
robotnika.

W tych wypadkach pracodawca musi 
zerwać umowę natychmiast, a nie może 
zrobić tego za tydzień czy dwa

[BIP]

Wynajem mieszkań nieumeblowanych
Wynajem mieszkań nieumeblowanych 

został uregulowany szeregiem ustaw tzw. 
Rent and Mortgage Restriction Acts, 1920 
do 1939. Ponieważ ustaw tych regulują­
cych to zagadnienie jest wiele i niejedno­
krotnie są one bardzo skomplikowane, 
nie wdając się w szczegóły, podaje­
my jedynie najbardziej istotne prze­
pisy, zaznaczając, że istnieje wiele odchy. 
leń. Ustawy te chronią lokatorów miesz­
kań nieumeblowanych, o ile mieszkania te 
odpowiadają pewnym warunkom:'

o ile są to mieszkania prywatne, któ 
rych głównym przeznaczeniem jest zamie­
szkiwanie przez lokatora, a nie cele prze­
mysłowe czy handlowe; o ile zasadnicza 
część mieszkania jest używana w celach 
mieszkalnych [jeżeli z lokalem mieszkal­
nym wynajęty jest grunt lub jakieś po 
mieszczenia a ich wartość podatkowa jest 
niższa niż 1/4 wartości podatkowej lokalu 
mieszkalnego łącznie z tym gruntem i po­
mieszczeniami, wówczas całość podlega 
również ustawom o ochronie lokatorów]; o 
ile wartość podatkowa mieszkania [annual 
ratable value] lub czynsz podstawowy 
[standard rent] nie przekraczają £105 w 
Londynie, £90 w Szkocji, a £78 gdzie 
indziej.

Dla wyjaśnienia podajemy, że „annual 
ratable value” jest to wartość czynszowa 
domu, ustalona przez miejscowe Borough 
Council dla celów opodatkowania danego 
mieszkania lub domu. „Standard rent” jest 
czynszem zasadniczym, płatnym według 
stawki sprzed 1 września 1939.

Właścicielowi domu lub mieszkania nie 
wolno wynajmować mieszkania nieumeblo- 
wanegj po wyższej cenie, niż ustala 
ustawa, przy czym nie wolno mu podwyż. 
szać czynszu w czasie trwania umowy. W 
pewnych jednakże wypadkach podwyżka 
czynszu jest dopuszczalna, mianowicie w 
razie przeprowadzenia przebudowy lub 
ulepszenia mieszkania można podwyższyć 
czynsz o 8%.

Właściciel może nadto podwyższyć 
czynsz proporcjonalnie do podwyższonych 
podatków miejskich [rates], jak również 
o 15% [a w pewnych wypadkach 25%] 
czynszu podstawowego. O ile właściciel 
mieszkania podwyższa czynsz poza gra­
nice ustawowo dopuszczalne, lokatorowi 
przysługuje prawo dochodzenia zwrotu

nadpłaconego czynszu w ciągu 2 lat od 
chwili zapłacenia go lub też może potrą­
cić nadpłacone kwoty z bieżących rat. 
O zamiarze podwyżki czynszu właściciel 
musi zawiadomić lokatora w przepisowej 
formie [notice of increase of rent]. Loka­
tor może domagać się od właściciela po­
dania mu wysokości czynszu podstawowe­
go i właściciel pod karą musi czynsz ten 
podać lokatorowi w ciągu 14 dni.

Wynajęcie lokalu nieumeblowanego na­
stąpić może na czas ograniczony lub 
nieograniczony. Po upływie okresu, na 
jaki umowa została zawarta, lokator sta­
je się z lokatora umownego lokatorem 
ustawowym [statutory tenant] i ochrona 
ustawowa obejmuje również i tego loka­
tora. W razie śmierci lokatora członkowie 
najbliższej rodziny wchodzą w jego pra­
wa, o ile co najmniej na 6 miesięcy 
przed jego śmiercią razem z nim miesz­
kali.

Właściciel nie ma prawa wypowiedzieć 
mieszkania lokatorowi ustawowemu. W 
pewnych jedynie wypadkach może on do­
magać się w drodze sądowej, by lokator 
opuścił mieszkanie. Sąd może wydać na­
kaz opuszczenia mieszkania o ile uzna, 
że lokatorowi zapewniono inne odpowied­
nie mieszkanie lub o ile zaszły pewne 
warunki uprawniające właściciela do do­
magania się od lokatora, by opuścił mie­
szkanie. Z warunków tych podajemy na­
stępujące: zaleganie przez lokatora z za­
płatą czynszu; niestosowanie się przez lo­
katora do warunków umowy; zachowanie 
się lokatora, dokuczliwe dla sąsiadów; 
używanie mieszkania dla celów niemoral­
nych; zaniedbywanie przez lokatora 
utrzymywania mieszkania w stanie nale­
żytej użytkowności; gdy właściciel wypo­
wiedział lokatorowi mieszkanie [będąc 
uprawniony do tego na podstawie umo­
wy], i w wyniku tego wypowiedzenia zo­
bowiązał się sprzedać dom z niezajętym 
mieszkaniem; podnajęc.ie lub odstąpienie 
całego mieszkania przez lokatora innej 
osobie bez zgody właściciela domu; gdy 
właściciel lub jego najbliżsi sami niezbęd­
nie potrzebują mieszkania zajmowanego 
przez lokatora a dom został nabyty przez 
właściciela przed 6 września 1937 lub w 
pewnych wypadkach przed 1 września 
1939. [BIP], 

SPK może pomóc tylko członkom
SPK będąc największą i najbardziej 

rozbudowaną w terenie polską organizacją 
społeczną udzielało często pomocy i ota­
czało opieką osoby czy środowiska nie 
objęte członkostwem naszego Stowarzysze­
nia. Wychodziliśmy z założenia, że każdy 
Polak powinie*!) znaleźć jakieś oparcie, 
jeżeli nawet do żadnej organizacji pol­
skiej nie należy.

Niestety SPK zaczyna natrafiać na 
trudności formalne w wypadkach, gdy 
występuje w obronie interesów iadywidu. 
alnych lub grupowych nie swoich człon­
ków. Tak np. interweniując niedawno w 
zatargu między robotnikami a zarządem 
hostelu spotkaliśmy się z zapytaniem czy 
mieszkańcy hostelu są członkami SPK,

a ponieważ byli nimi w dużej mniejszo­
ści skuteczność naszej pomocy została 
ograniczona. Tymczasem zagadnienia z 
zakresu ochrony pracy, zmiany pracy, 
warunków mieszkaniowych i wyżywienia 
itp. występują coraz częściej. Sprawa ta 
staje się więc paląca.

Wydaje się nam, że we własnym in­
teresie Polaków, b. żołnierzy i ich rodzin, 
mieszkających w mniejszych lub więk­
szych skupiskach leży: a] organizacja 
kół SPK, b] zapisywanie się na człon­
ków SPK.

Wszelką pomocą i informacją w tych 
sprawach służy Dział Organizacyjny Za­
rządu Oddziału SPK W. Brytania, 20 
Cueens Gate Terrace, London, S.W.7.

Sporządzenie testamentu
Aby testament był ważny zarówno we­

dług prawa polskiego, jak i angielskie­
go, należy go sporządzić w następującej 
formie:

Winien on być napisany własnoręcznie 
przez spadkodawcę, pismem ręcznym, pod. 
pisany i zaopatrzony datą, zawierającą 
dzień, miesiąc i rok jego sporządzenia 
oraz miejsce wystawienia. Dokument ten 
musi być podpisany w obecności dwu 
świadków, którzy również podpisują się 
na nim, stwierdzając, że został podpisa­
ny w ich obecności. Przy podpisaniu te­
stamentu obaj świadkowie muszą być 
równocześnie obecni, co należy zaznaczyć 
w testamencie.

Testament może być sporządzony w ję. 
zyku polskim bądź angielskim. Zarówno 
jeden, jak i drugi testament będzie waż- 
ny. Gdy spadkodawca sporządza testa­
ment w obu językach, winien dla uniknię­
cia komplikacji zaznaczyć, który egzem­
plarz jest oryginałem, a który jest tłu- 
maczeniem.

Jeśli chodzi o treść testamentu, to wy­
starczy, jeśli spadkodawca zaznaczy, że 
ustanawia spadkobiercę po sobie, przy 
czym winien go wymienić imiennie. Spad­
kodawca może wydać szczegółowe rozpo­
rządzenia co do swego majątku, ustano­
wić spadkobiercą jedną lub więcej osób.

Poza tym jest wskazane, by Polacy 
przebywający na terenie W. Brytanii wy- 
znaczali w swym testamencie jakąś oso­
bę, która byłaby zobowiązana dopatrzyć 
aby zarządzenia zawarte w testamencie 
zostały wykonane. Osoba ta nazywa się 
wykonawcą testamentu.

Przez wyznaczenie wykonawcy testa­
mentu unika się wielu komplikacji. 
O ile bowiem spadek, znajdujący ssę 
na terenie W. Brytanii, przekracza swą 
wartością kwotę £100, aby wejść w jego 
posiadanie należy uzyskać od sądu an­
gielskiego odpowiedni dokument tzw. Le 
tters of Administration. Jeśli zatem jest 
wyznaczony w testamencie jego wyko­
nawca, może on sam ubiegać się o Le­
tters of Administration i nie zachodzi 
wówczas konieczność uprzedniego odszuki- 

. wania spadkobierców, sterania się o ich 
pełnomoctnictwa itp.

Poniżej podajemy wzór testamentu:
Ja, niżej podpisany A.B. ustanawiam 

swymi wyłącznymi i jedynymi spadko­
biercami żonę Z.B. i córkę H.B. Z ma­
jątku mego zapisuję sumę £20 i srebrny 
zegarek męski przyjacielowy memu X.Y, 

Wykonawcą testamentu wyznaczam Z. 
J., a w wypadku, gdyby odmówił zosta­
nia nim albo mnie nie przeżył, ustana­
wiam nim p. L.K.

Testament ten własnoręcznie sporządzi­
łem w Londynie dnia......... i po odczyta­
niu podpisałem.

Podpis spadkodawcy.
Stwierdzamy swoim podpisem, że testa­

ment powyższy sporządzony został przez 
A.B. i podpisany przez niego w naszej 
równoczesnej obecności w dniu i miejscu 
w tymże testamencie podanym.

Podpisy i adresy dwu świadków.

[BIP],

KOMUNIKATY
BIURA INFORMACJI I PORAD 8PK
20, Queen’s Gate Terrace, Lenden S.W.7.

Dział Zatrudnienia BIP-u od dn. 
18 b.m. przyjmuje poszukujących 
pracy tylko w godzinach od 9.30 

do 12.30.

Praca
UWAGA KREŚLARZE

1. Zakłady budowlane i wyrobów ce­
mentowych w Warwickshire poszukują:

kreślarza konstruktora do żel-betonu i 
konstrukcji stalowych, [draughtsmen-des. 
igner experienced in reinforced concrete 
and steel detailing] władającego dobrze 
językiem angielskim.

2. Stalownia w Lincolnshire poszukuje: 
kreślarzy do konstrukcji stalowych,

[draughtsmen experienced in steel struc­
tures]. Wynagrodzenie początkowe £7 
do £8 tygodniowo, zależnie od kwalifika. 
cji.

3. Firma w Londynie poszukuje: 
kreślarzy starszych i młodszych do

konstrukcji stalowych, budowlanych i 
dźwigowych, [senior and junior draughts­
men to design and detail structural steel 
work for building and handling plant],

4. Instytucja samorządowa w Londy­
nie oraz fabryka w Leicester poszukują:

kreślarzy do urządzeń ogrzewania i 
wentylacji, [heating and ventilating engi. 
rteers-draughtsmen designers].

Zgłoszenia: BIP pok. 9.

ZMIANA ZAKRESU PRACY
I ADRESÓW PRZEDSTAWICIELI 

TERENOWYCH BIP
W czerwcu b.r. uruchomiono placówki 

zatrudnieniowe BIP-u w Glasgow, Man- 
chester, Leeds i Bristol. Zasadniczym ich 
zadaniem było wyszukiwanie wolnych 
miejsc w przedsiębiorstwach na terenie 
swojej działalności. Zatrudnienie odbywa­
ło się częściowo przez centralę londyńską 
BIP-u, częściowo lokalnie.

Wobec narastania szeregu innych spraw 
obok zatrudnienia, które również w mia­
rę możności powinny być załatwiane lo­
kalnie, centrala BIP-u w porozumieniu z 
Zarządem Oddziału SPK — W. Brytania 
postanowiła powierzyć swym placówkom 
terenowym wykonywanie szerszych funk­
cji informacyjno-poradniczych. W tym ce­
lu wyposażono je w niezbędny materiał z 
zakresu spraw emigracyjnych, opieki spo­
łecznej, prawnych itd. Interesanci BIP-u 
mogą więc obecnie wiele spraw załatwić 
bez konieczności zwracania się do BIP-u 
w Londynie.

Rozszerzenie działalności placówek te­
renowych zostało umożliwione dzięki bliż. 
szemu ich powiązaniu z Zarządami Okrę­
gów SPK. Wszystkie one funkcjonują 
obecnie już w Domach Kombatanta, 
lub w biurach zarządów Okręgów. 
Postulat decentralizacji obsługi informa- 
cyjno-poradniczej członków SPK zaczyna 
więc być realizowany w praktyce.

Nowe adresy przedstawicielstw tereno­
wych BIP-u brzmią jak następuje:

M. Zajączkowski, 48 Little Horton 
Lane, Bradford, Yorks, [przeniesiony z 
Leeds].

J.T. Jachowicz — 119 Great Ancoats 
Street, Manchester 4, tek: Central 7365.

T. Krowiński — 7 Claremont Gardens, 
Glasgow, C.3.

5. Jodłowski — 29 Whiteladies Road, 
Bristol 8.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA ZA 
ODMOWĘ UTRZYMANIA 
NAJBLIŻSZEJ RODZINY

Osoby niezdolne do utrzymania się mo­
gą korzystać z pomocy Assistance Board. 
Niestety często zdarzają się wypadki, że 
z pomocy Assistance Board korzystać mu­
szą" żony i dzieci osób, które odmówiły 
utrzymywania najbliższej rodziny, mimo 
że sprowadziły je na teren W. Brytanii, 
i które mimo wszelkich wezwań nadal 
odmawiają spełnienia obowiązku utrzyma­
nia.

Zwracamy uwagę, że na podstawie Na­
tional Assistance Act 1948 osoba stale 
odmawiająca albo zaniedbująca utrzymy­
wanie żony i dzieci poniżej 16 lat, o ile 
w wyniku tego żona lub dzieci zostały 
zmuszone do korzystania z pomocy urzę­
dów Assistance Board — podlega karze 
więzienia do 3 miesięcy albo grzywnie do 
£50. [BIP],

—O—
SPOŁECZNOŚĆ AKADEMICKA 

UNIWERSYTETU 
STEFANA BATOREGO

Klub Wielkobrytyjski zwołuje na dzień 
24-go października b.r. [niedziela] Zjazd 
Koleżeński Społeczności Akademickiej 
USB z następującym programem:

godz. 11.30 — nabożeństwo za duszę 
zmarłych i zamęczonych profesorów i wy­
chowanków Uniwersytetu w kościele 
Brompton Little Oratory;

godz. 13-a — obiad koleżeński w „Og­
nisku Polskim” — 55 Exibition Rd. Zgło­
szenia kierować na ręce kol. T. Kiersno- 
wskiego do dn. 22.X. Koszt — 4s 6d.;

godz. 15-a — Konstytucyjne posiedze­
nie Rady Społeczności Akademickiej USB;

godz. 16.30 — doroczne sprawozdawcze 
zebranie Wielkobrytyjskiego Klubu Spo­
łeczności Akademickiej USB;

godz. 19 a — „Inauguracja październi­
kowa” w sali „Ogniska”. W programie: 
Wspomnienie o USB, jego profesorach, 
uczniach [prof. W. Sukiennicki]; Pod­
ziemny Uniwersytet Wileński w latach 
1940-1945 [mgr. M. Czarniawski]; Wy­
kład inaugurujący Powszechne Wykłady 
Uniwersytecki^ prof. Wacława Komar- 
nickiego p.t. Zagadnienie Ziem Wschod­
nich ze stanowiska prawa międzynarodo­
wego. Wstęp wolny.
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RUTYNIARZE CZEKAJĄ NA DESZCZ
30 zwycięstw gospodarzy, 13 zwycięstw 

gości i 9 remisów — to bilans spotkań 
i biegłej soboty ligowej.

Niespodzianek jak zazwyczaj było 
wiele. Do największych z nich zaliczyć na­
leży wysokie porażki Wolves z New­
castle i Manchester U. ze Stoke. Naj­
mniej spodziewane zwycięstwo Darlingto- 
nu nad drużyną gospodarzy, wiceleade- 
reni ligi Hull, oraz porażka Bristol R. 
od Leyton O. położyły wiele gier poolo- 
wych w ,,10 Results” i ,,10 Homes". 
Najbardziej niespodziewane remisy to 
Doncaster — Hartlepools i Wrexham — 
Stockport.

Barometr poolowy zapowiada wysokie 
wypłaty w „3 Draws", „Treble Chance” 
„Points" i „Results” poolach, a zwła­
szcza w „8 Results". Słabo będą płacone 
„4 Aways”.

Sytuacja w ligach piłkarskich powoli 
się wyjaśnia. Zbliżający się okres de­
szczów pozwoli na podciągnięcie 'śię w 
tabeli tych zespołów, które dysponując 
starym materiałem „internacjonałów", 
piłkarzami o dużej rutynie, na razie nie 
mogą sprostać młodym w grze na twar­
dych nawierzchniach. Należy więc spo­
dziewać się zwycięstw Arsenału, Man. U., 
Rangers, Derby, gdy tylko deszcz rozmo­
czy boiska.

Niezależnie od tego forma drużyn za­
czyna się klarować na dobre; transfery 
piłkarzy wyjaśniają wiele sytuacji kry­
tycznych dla poszczególnych drużyn. 
Obecnie „dojdą do głosu" także kupony 
wypełniane według wszelkich zasad... lo­
giki.

HANDEL „ŻYWYM TOWAREM”
Handel „żywym towarem" piłkarskim 

wykazał ostatnio dość znaczne ożywienie. 
Ujawniono nowe zakupy, inne są w trak­
cie załatwiania, a jeszcze inne wiszą jak 
miecz Damoklesa. nad głowami nieszczę­
snych kierowników klubów. Jak się bo­
wiem okazuje mało piłkarzy jest zado­
wolonych ze swego losu. Okres maksymal­
nych sił fizycznych u piłkarza, okres je-

PO R A ID> INI IIK POOLOWY
REDAGUJE E. M. S O K O P P

kierownictwa drużyny i mogłoby- zepchnąć 
Newcastle na dół tabeli. Nie zaniedbamy 
poinformować naszych Czytelników o dal­
szych posunięciach w tej sprawie.

JAK SIĘ PRZEDSTAWIA 
PRZYSZŁA SOBOTA?

go wydajności jako sportowca jest dość 
ograniczony. W czasie powodzenia każde 
jego pojawienie się na boisku budzi en­
tuzjazm tłumów, gdy się jednak zesta­
rzeje „pies z kulawą nogą" nie zatro 
szczy się o niego.

Ciągłe przenoszenie się piłkarzy z klu­
bu do klubu w poszukiwaniu lepszych 
warunków świadczy, że dotychczasowy sy­
stem, w którym klub zbiera wszystkie 
niemal owoce z pracy piłkarza, a on sam 
zaledwie odpadki, jest niesprawiedliwy. 
Dla dobra obu stron musi on ulec zmia­
nie i w tym sensie coraz częstsze są wy­
powiedzi na łamach prasy brytyjskiej.

Ostatnio zanotowaliśmy następujące 
transfery:

Międzynarodowy środek napadu, Dud­
ley Milligan, został przeniesiony z Bour­
nemouth do Walsall. Jest to doskonały 
napastnik o b. dobrej orientacji i „śmier­
telnym” strzale. W ub. sezonie Milligan 
stał na czele strzelców- Bournemouth, zdo­
bywając dla swego klubu 27 bramek, fa 
zmiana stanowić będzie znaczne osłabie­
nie napadu Bournemouth, a znaczne 
wzmocnienie Walsall. Należy to brać pod 
uwagę przy wypełnianiu kuponów poolo­
wych.

Bournemouth z kolei nabył lewo skrzy­
dłowego- Denisa Cheeney od Leicester. W 
ub. roku Cheeney został wypożyczony 
przez swój klub Watfordowi i grał w 
Watford do końca sezonu, strzelając w 
tym okresie kilka bramek, po czym wró­
cił z powrotem do Leicester. Jest to młody 
[24 lat] i obiecujący napastnik, ale nie 
zrównoważy utraty Milligana.

Drugim b. ważnym transferem jest 
nabycie przez Notts County doskonałego 
młodego środkowego napastnika Oskara 
Hołda od Norwich, za stosunkowo niską 
kwotę £6.000. Jest to doskonały napast-

Wygrane gospodarzy:
Bristol C. 
Exeter 
Swindon 
Gateshead

Wygrane gości lub remisy:

Arsenał 
Manch. U. 
Barnsley 
Southampton

Aston V. — Charlton x2
Bolton — Newcastle X2
Wolves — Portsmouth x2
Blackburn — W.B.A. x2
Aidershot — Walsall x2
Orient — Bournemth x2
Millwall -- Notts Co. 2x
Norwich -- Swansea 2x
N. Bright. — Rotherham 2x
Rochdale - Hull x2

nik, który jeszcze w sobotę dn. 9 b. n. 
odegrał decydującą rolę w zwycięstwie 
3:0 Norwich nad Notts County i gdy tyl­
ko poprosił o wstawienie go na listę tran­
sferu, natychmiast dostał ofertę od dru­
żyny, w której będzie teraz grał obok 
Lawtona na łączniku. Pod kierownictwem 
Lawtona Hold wkrótce może się stać sław, 
ny, gdyż posiada ku temu doskonałe wa­
runki. Należy to również brać pod uwa­
gę w kuponach poolowych. W ub. sezo­
nie Hold zdobył 11 bramek dla swego 
klubu. W pierwszym swym meczu w 
Notts. 0. Hold strzelił jedną z 9-ciu bra­
mek w walce z Exeter.

Doskonały napastnik Johnnie Hanlon 
został przeniesiony z Man. U. do Bury.

James Ayton łącznik z Th. Lanark 
zakupiony został przez Leicester za kwo­
tę £10.000.

•Poza tymi ważnymi transferami Che­

ster uzyskał Alberta Burgessa, łącznika 
z Bolton W.

Wiele kłopotów mają dyrektorzy New­
castle, bowiem ich dwaj środkowi napast­
nicy Milburn [niedawny reprezentant An­
glii na miejscu Lawtona] i Macdonald za­
żądali wstawienia ich na listę transferów. 
Oznaczałoby to zupełne rozbicie planów

Przyszła sobota dnia 23 b.m. przedsta­
wia się b. interesująco. Wyznaczone na 
ten dzień spotkania, nie zapowiadają 
wyrównanej walki o zdobycie cennych 
punktów. Gospodarze nie wszędzie będą 
mieli większe szanse na wygraną. W dniu 
tym może być dużo zwycięstw gości i 
remisów.

W ubiegłą sobotę dnia 16 b.m. we 
wspólnych grach „Forecast Advices" padły 
następujące dywidendy:

Schemat „A”: W grach „3 Draws" 
Perm. Nr. 1 — 10 dywidend; perm. Nr.
3 — 4 dyw.; perm. Nr. 5 — 20 dyw.; 
perm. Nr. 6 — 1 dyw.; perm. Nr. 7 —
4 dyw.; perm. Nr. 9 — 4 dyw.; perm. 
Nr. 10 — 10 dyw.; perm. Nr. 11 — 4 
dyw.; perm. Nr. 12 — 10 dyw.; perm. 
Nr. 13 — 4 dyw.; perm. Nr. 15 — 4 
dyw. W grach „4 Aways": Perm. Nr. 16
— 1 dyw.; perm. Nr. 17 — 5 dyw.; perm. 
Nr. 19 — 1 dyw.; perm. Nr. 20 — 5 dyw.; 
perm. Nr. 21 —_4 dyw.; perm. Nr. 22
— 35 dyw.; perm. Nr. 23 — 5 dyw.; perm. 
Nr. 24 — 1 dyw.; perm. Nr. 25 — 1 
dyw.; perm. Nr. 26 — 5 dyw.; perm. Nr. 
27 — 5 dyw.; perm. Nr. 28 — 1 dyw.; 
perm. Nr. 29 — 15 dyw.; perm. Nr. 30 
15 dyw.

W grach Schematu „A" tylko 4 per. 
mutacje na 30 nie przyniosły dywidend 
[perm. Nr. 2, 4, 8 w .,3 Draws” oraz 
perm. Nr. 18 w „4 Aways”].

Schemat „B”: W grach „10 Results": 
Perm. Nr. 1 — 5 dyw.; perm. Nr. 3 - 
6 dyw. W grach „8 Results”: Perm. Nr. 
4 — 1 dyw.; perm. Nr. 5 — 1 dyw.; 
perm. Nr. 6 — 2 dyw. Ogólnie na sześć 

permutacji Schematu „B” tylko jedna nie 
przyniosła dywidendy.

Schemat ,,C”: Perm. Nr. 1 [„Points 
Pool]: 5 dywidend drugich, 6 dyw. trze­
cich, 2 dyw. czwarte; perm. Nr. 2 — 1 
dyw. druga, 1 dyw. trzecia; perm. Nr. 4 
[„Id. Res. Pool"]: 3 dyw. drugie, 3 dyw. 
trzecie. W grze zbiorowej [„Druga pró­
ba”] — „Points Pool”: 2 dyw. czwarte. 
Na ogółem 5 permutacji tylko jedna zo­
stała całkowicie przegrana, [perm. Nr. 3, 
w „ld. Res. Pool" — mająca zresztą 
tylko 3 błędy], W perm. „Próby ataku" 
na 4 bloki jeden miał błąd — „1” za­
miast ,,x" — co spowodowało, że per- 
mutacja nie zdobyła pierwszej dywidendy
1 wielu dalszych.

Schemat „D”: Użyte po raz pierwszy 
w grach „Forecast Advices" dwie permu, 
tacie „podwójnie asekuracyjne” przynio­
sły w „Treble Chance” pierwszy sukces 
w postaci pierwszej dywidendy w perm. 
Nr. 2. Permutacja przyniosła poza tym
2 dyw. drugie i 2 dyw. trzecie. Perm. 
Nr. 1, tegoż typu permutacji, stanowią­
cej w grach poolowych całkowitą no­
wość, miała dwa błędy, co pozbawiło ją 
pierwszej dywidendy.

Schemat „E": jedna dyw. trzecia [nie 
pokryje stawki].

Nie świeci pietruszkę sadząSKOKI — PODSKOKI

tak rzadkiej na emi-
STEFAN

KSIĄŻKI NADESŁANE

Londyn 1948.

FUTRA
GOLIARD
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Kupując

mogli dokonać swobodnego wy-
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ciężkiej pracy i zapoznali się z 
na odpowiednich kursach. Wie- 
ezego chcą i na pewno osiągną, 

nasze, oszczędności, a 
szczęśliwie Znalazła po- 

jak i morai-

Dr. Mateusz Skiba: Jednostka w ustro­
ju sowieckim. Studium społeczno-filozo- 
ficzne. Londyn 1948. Str. 40. Cena 1/6.

Tadeusz Nowakowski: Piękna nasza 
Polska cała. Wodewil. Wydawnictwo dla 
Polonii Zagranicznej Światowego Związ­
ku Polaków z Zagranicy. 
Str. 60, liczne ilustracje.

Stanisław Mackiewicz:
„Orbis" London. Str. 203

GRAJĄC NA WYŚCIGACH 
korzystaj z usług agencji 

[sekcja polska]
J O E 13 A R G E L,

Turf & Grayhound Commission Agent 
16, Harrow Road, Paddington, 

London, W.2. Tel.: PAD. 4988 i 5524.
— Korespondencję i rozmowy możesz 

prowadzić w języku polskim.
— Korzystasz z kredytu w grze

— wysokość na żądanie. 
Agencja czynna przez cały dzień.

».
W.l.
9.

LOTNICZO DO POLSKI
Pióro “WATERMAN" s. 80
NYLONY, gat. eksport, para s. 15

HASH OB A Ltd.
29, Redcliffe Square

LONDON S. W. I 0

ATTENTION!
Firma nasza przyjęła przedstawiciel­

stwo z Polski, zalegalizowane przez wła­
ściwe urzędy w Polsce, jak i przez wszy­
stkie konsulaty zagraniczne — dla załat­
wiania następujących spraw:

Wyciąganie różnych dokumentów i prze­
kazywanie ich do W. Brytanii, Francji, 
Belgii, itp., takich, jak:

1. świadectwa urodzenia, ślubu, nota­
rialne, świadków itp.;

2. rozwodów, odtwarzanie dokumentów 
w sądzie itp.;
• 3. zaświadczenia szkolne; zezwolenia, 
ich tłumaczenia i legalizacja wysyłki za 
granicę, poszukiwania osób na terenie Pol­
ski.

Tłumaczenia przysięgłe i nieprzysięgłe 
na wszystkie języki; zlecenia wszelkiego 
rodzaju.

Niektóre sprawy są załatwiane do 
tygodni od czasu otrzymania zlecenia 
Polsce. Honoraria umiarkowane.

Anglo-American Export & Import Co. 
8, Duncan Terrace, City Rd., London N.1.

się
nią 
dzą 
Połączyliśmy 
inicjatywa 
parcie tak finansowe, 
ne, w SPK. Zawdzięczamy to pre- 

__ zesowi Okręgu ,,Szkocja” kol. płk.
~ " który wykazał wielkie za-

zrozmnienie.
rok pracy na naszej 
nazywa się pięknie 
polsku : skowronek).

Pióra yvleozne I naprawa zegarków 
z gwarancją 

ASTĘ D T
62, Oxford Street, London 

l-sze piętro, drzwi nr.

— Wyprodukowanie cebuli, pie­
truszki lub pomidorów uje jest za­
gadnieniem. Najważniejszą sprawą 
jest zorganizować dobrą sprzedaż
— twierdzi organizator handlowy 
Spółdzielni.

— Nie mogę się z tobą zgodzić
— oponuje inżynier-ogrodnik. — 
Brytyjska klientela jest wybredna 
i nic nie sprzedasz, jeżeli nie bę­
dziesz miał pierwszorzędnego towa­
ru...

— Prawda zwykle leży po środku
— godzi zwaśnionych magister eko­
nomii, sekretarz 
Naszą dewizą 
nałe warzywa 
brej cenie!

Oto urywek 
gracji — rzeczowej sprzeczki, któ­
rej byłem świadkiem bawiąc w go­
ścinie na farmie, należącej do Spół­
dzielni ogrodniczej zorganizowanej 
przez moich kolegów — b. żołnierzy.

Jest to bardzo pożyteczna i cie­
kawa inicjatywa. Powinna ona wzbu­
dzić zainteresowanie wśród rodaków, 
rozglądających się za zajęciem 
robkowym, wartym wysiłku, 
dzielnia bowiem zakupiła 
440-akrową na urodzajnych 
racli Fenlandu (druga ich 
,,Holland” mówi sama za

Czochowi, 
interesowanie i

— Pierwszy 
farmie, która 
— Lark (po „ 
przeznaczony jest na przekształcenie 
jej z ogólno-rolnjczej na dzialkowo- 
ogrodniczą. Dopomaga nam przy 
tym doskonały fachowiec brytyjski.

— Pytasz się, jak się przedsta­
wia sprawa mieszkaniowa ? — ciąg­
nie. sekretarz. — Otóż licząc się ze 
zwiększeniem ilości członków, wy­
dzierżawiliśmy część pobliskiego obo­
zu powbjskowego. Mieszka już tam 
kilkunastu naszych członków z ro­
dzinami. Czekając na objęcie przez 
nas farmy, pracują tymczasem u 
okolicznych farmerów. W ten spo­
sób zaprawiają się na cudzy rachu­
nek do przyszłej pracy na własnych 
działkach.

— Wierzymy w powodzenie — nip 
święci garnki lepią. Jeżeli musimy 
pracować fizycznie, to wolimy to 
robić na własnym i dla siebie. Wi­

za- 
Spół- 

farmę 
obsza- 
nazwa 
siebie) 

w celu zaprowadzenia wysoko posta- 
ogrodnicze- 
jest dzier- 

działek pod 
organizacji 
pomocy.

wionego gospodarstwa 
go. Zasadą spółdzielczą 
żawienie przez członków 
uprawę przy wspólnej 
wszelkich udogodnień i

— Wzorowaliśmy się na doświad­
czonej na tym polu instytucji bry­
tyjskiej Land Settlement Associa­
tion — opowiada mi chętnie roz­
mowny sekretarz Spółdzielni. — To­
warzystwo to powstało swego czasu 
z inicjatywy prywatnej, by przyjść 
z pomocą bezrobotnym. Nasza Spół­
dzielnia skupia już 20 członków : 
znajdziesz wśród nich inżyniera- 
ogrodnika, technika-mechanika, na­
uczyciela, generała, dwudziestolat­
ków i starszych panów. Wszyscy oni 
wybrali jako swój nowy zawód: 
ogrodnictwo. Wszyscy oni nie boją

jak twór sprzeczny z prawem natury, 
ę spada — a nie do gory.

Jakub, drabiną, jak mówi Pismo, 
wspinał się w niebo, co na dnim zwisło.

Nim pod Kaina nożem legł Abel, 
darł się człek w niebo po wieży Babel.

Gdy się w spinaczce dosyć nalnykał, 
mówią, do nieba chciał fruwać Ikar.

Wniosek: za mało człekowi chłeba, 
drapie się ciągle w górę, do nieba

Tymczasem co za — Apokalipsy 
stwór w opak rzecz ma i woła: wy psy?

Gdy nowojorskie nieba drapacze 
strzelają w górę, któż na dół skacze?

Wątku rozważań powyższych nic gub, 
zobaczysz: baba, a nie Belzebub.

Miodem i mlekiem płynie kraina, 
lecz nie dice zdychać w niej Kosenkina.

Stalin zatęsknił, woła : powracaj'.
— więc baba oknem leci jak raca.

Lecz — j ' 
na ziemię spada

Wyrodna nać ta, za złe nawyki 
łamie golenie i obojczyki.

Nie wszedł katechizm sowiecki w głowę 
młodej pianistce, Lidii Karpowej —

wysłana grać o swej ziemi wolnej, 
pragnie na zawsze zostać w Sztokholmie.

Sksztował spraw tych biegu na opak 
nasz Mikołajczyk : chłopek-roztropek.

Cmoknął Stalina w mankiet, lecz szpilkę 
począwszy w zadku — wrócił za chwilkę.

Morał z tych dziwnych skoków—podskoków 
jest, że nie wszystkim iść do obłoków.

Mógł sobie Jakub, mógł sobie Ikar,
. bo jeszcze łagrów się nie nałykał.

Nie było jeszcze z Apokalipsy 
owego stworu, co woła: wy psy!

I nil<t nie słyszał o tej krainie, 
w której śpiewają pieśń o Stalinie.

wszelkiego rodzaju no bardzo przystęp­
nych cenach, nowe od £20, znajdziesz 

polskiego kuśnierza [przedtem w Pa- 
żu]. Również futra mało używane.

Przeróbki, naprawy 
wykonuje szybko i solidnie

HANDEL
Southampton Place, London W.0.1. 

[Holborn kolejka podziemna]
Telefon: HOL—9706

W Y D A J E „FIGHTING POLAND" TRUST
ADRES REDAKCJI (Editorial Offices): 20, Queen’s Gate Terrace, London S.W. 7. Tel. WEStern 0747 wewn. 10. W 

czwartki i piątki. Tel. Slough 21230. Redaktor przyjmuje w środy w godzinach 3—4 (Redakcja nie zwraca 
rękopisów niezakwalifikowanych do druku). 

KOMUNIKAT
Z inicjatywy I 

Opieki Insp. Gen. 
Instytucje i Firmy 
lecznym:

1. Biuro Paczek
skich Kombatantów 
tants Association Ltd. Parcels Office] 
— 170 Goldhawk Rd., London W.12.

2. Towarzystwo Pomocy Polakom — 
34 Belgrave Square,

3. P. & B. Supply 
56, Draycott Place, 
postanowiły utworzyć
miewawczy, celem skoordynowania ak­
cji obsługi ośrodków polskich w za­
kresie pokrywania zapotrzebowania obo­
zów w paczki do Kraju.

Porozumienie to ma na celu udostę- 
pienie zainteresowanym możliwie do­
godnych źródeł zaopatrywania się w 
zestawy paczek dla rodzin w Kraju 
oraz zapewnienie rzetelnej obsługi.

Wymienione firmy oferują: odzież, 
obuwie, bieliznę osobistą i pościelową, 
materiały na płaszcze i ubrania, pła­
szcze przeciwdeszczowe, jedwab spado­
chronowy, skóry na obuwie, galanterię 
skórzaną, włóczkę, opony rowerowe, 
zegarki, wieczne pióra, płyty gramofo­
nowe, polskie, artykuły kolonialne, 
paczki żywnościowe, etc.

Zainteresowani, którzy zwrócą się o 
cennik do którejkolwiek z wyżej wy­
mienionych firm z powołaniem się na 
niniejszy komunikat, otrzymają auto­
matycznie cenniki wszystkich wyżej 
wymienionych firm wzgl. instytucji i 
będą 
boru.

dzisz te rozległe ścierniska? To 
wszystko na około zamienimy w bo­
gaty, ogród warzywny. Pomijając 
wszelkie sprawy korzyści prywatnej, 
będzie to również oczywisty dowód 
wartości uchodźstwa polskiego w 
W. Brytanii. Będzie to więc najlep­
sza polska propaganda w tym kraju.

— Domyślam się, że podpytujesz 
mnie, szukając tematu dla ,,Polski 
Walczącej” — kończy z uśmiechem 
sekretarz Spółdzielni Lark. — Na- 
pisz więc, że możemy jeszcze przy­
jąć kilkunastu członków, dzielnych, 
pracowitych kolegów. Niech zwrócą 
się do mnie po szczegóły, pisząc na 
adres : The Secretary, Lark, Ltd., 
Eternity Hall, Conington nr. Pe­
terborough. ‘

WARUNKI PRENUMERATY: z przesyłką pocztową w Wielkie] Brytanii kwartalnie 8 sh., w U.S.A. I Kanadzie mie­
sięcznie 35 o., kwartalnie $1.00 o. (Należność prosimy wpłacać z góry przekazem pocztowym lub czekiem na 
„Fighting Poland" Trust pod adresem Administracji).

CENY OGŁOSZEŃ: 1 cal przez jeden łam — £1.10.0 ($5). Zarezerwowane miejsce 50 proc, drożej. Ogłoszenia na pierw­
szej stronie w miarę wolnego miejsca o 100 proc, drożej. Ogłoszenia drobne: jednokrotne 9d. za słowo, dwukrotne 
1s. za słowo, trzykrotne 1e. 6d. za słowo. Poszukiwanie I zaofiarowanie pracy: jednokrotne 6d., dwukrotne 9d., 
trzykrotne 1s. za słowo. Poszukiwania osob rodzin wojskowych bezpłatnie w miarę wolnego miejsca.

ADRES ADMINISTRACJI: 20, Queen’s Gate Terrace, London, S.W.7. Tel. WES0747. (Przy wszelkiej korespondencji, 
przekazywaniu pieniędzy, zmianie Wośoi prenumerowanych egzemplarzy Itp. prosimy o podawanie dokładnego adresu, 
a przy zmianie adresu — o podawanie również starego adresu)._________ __ _____________ _______________________

Uczcie się angielskiego teraz! 
Kursy elementarne, średnie i dla 
zaawansowanych, przygotowania do 
wszystkich egzaminów, nauka 

wymowy.
Kursy języka hiszpańskiego i por­
tugalskiego dla wyjeżdżających do 

Ameryki Południowej.
Gd godz. 9 rano do 9 wieczór. 
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Nauczamy wszystkich języków


